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Ważne rozmowy w Belwederze.
Ambasador sowiecki dziś wyjechał do Moskwy, amerykański 

pospiesznie zażądał instrukcyj.
(Telefonem od naszego sprawozdawcy).

Warszawa, 27 kwietnia. Podczas środowej herbatki w Belwederze uwagę zwróciły dwie 
rozmowy, jakie odbył marsz Piłsudski najpierw z ambasadorem amer. Cudaehyin, a następnie 
z ambasad, sowieckim Dawtianem. Druga roz-mowa trwała wyjątkowo długo.

Ambasador Dawtian wyjechał dziś rano do Moskwy. Celem jego podróży jest złożenie rzą­
dowi sowieckiemu sprawozdania z osobistych wrażeń, wyniesionych z Warszawy. Pozatem 
złoży on relację co do przebiegu wizyty min.Barthou w Warszawie oraz z rozmowy, jaką 
przeprowadził onegdaj z min. Beckiem. Wobec zapowiedzi bliskiego podpisania umcwry prze­
dłużającej na lat 10 trak ta t o nieagresji mię-dzy Polską a Sowietami, podróż p. Dawtiana 
nabiera szczególnego znaczenia.

Podobno ambasador Cudaby po rozmowie w Belwederze zwrócił się telegraficznie do Wa­
szyngtonu po instrukcje.

Misja min. B a r t a  w Warszawie i Pradze
(Telegram  w łasny „Głosu N arodu").

P raga ,t27 k w ie tn ia . Z okazji w iz y t y  I plany n iem ieckie, m ające  na celu  poróż- 
nnn . B aitłion  w  W arszaw ie  i  P rad ze  o rg an  n ien ie  P o lsk i z F ra n c ją , w  P rad ze  zaś
ag rarju sB y  czeskich, s tro n n ic tw a  prom  je ra  
Malypetra pisze, że B .rth o u  spełn ił ca ł­
kow icie sw oją m isję w W arszawie a obec­
ni® spełnia ją iakże w Pradze. W  W arsza ­
wie. m ianow icie  pokrzyżował w szysik ie

m a rów nie  w ażne zad an ie  do sp e łn ie n ia : 
naoczn ie  udow odn ić  w szystk im , że p oli­
tyka francuska ożyw iona jest now ym  d u ­
chem , liczącym  się z fa k ta m i rzeczyw i­
stemu.

Njiemcy przestaną wogóle płacić
(Telegram własny „Głosu Narodu").

Berlin, 27 kwietnia. Uprzedzając konferencję wierzycieli Niemiec, rozpoczynającą się w 
Berlinie, prez. Banku Rzeszy' Dr. Hjalmar. Schacht wygłosił za pośrednictwem radja uza­
sadnienie odmownego stanowiska Niemiec. Zagranica ponosi winę za brak środków płatni­
czych w Niemczech, gdyż zamyka się przed niemieckim eksportem. Dalsze trudności spo­
wodowała dewaluacja dolara i funta angielskiego. Obecnie niemożliwe jest rzekomo dla 
Niemiec dalsze przekazywanie chociażby częściowych spłat w obcej walucie. Zdaniem 
Schachta konferencja delegatów państw wiereycielskich winna znaleźć środki zaradcze 
umożliwiające wyjście z tego położenia. Pomoc taką stanowić może: 1. Podwyższenie wywozu 
niemieckiego przez ożywienie handlu międzynarodowego, 2. ustępstwa ze strony wierzycie­
li zagranicznych w postaci odroczenia spiat i obniżenia stopy procentu. Zakończył apelem 
o zastosowanie szerszej orjentacji przez wie rzyrcieli.

Londyn, (PAT.) Reuter dowiaduje się. iż 
rząd W. Brytanji poinformował rząd niemiecki, 
że wszelkie propozycje zastosowania memo­
randum do zobowiązań, wynikających z poży­
czek Davesa i Younga. spotkałyby się ze

strony rządu brytyjskiego z bardzo poważnemi 
zastrzeżeniami. Oświadczenie to było rzekomo 
uczynione wczoraj popołudniu prze A  ambasa­
dora brytyjskiego w Berlinie w- niemieckimi 
ministerstwie spraw zagranicznych.

„Zubożałe" Niemcy kupują czołgi i ciężkie działa.
JEDNAK ANGLJA SKŁONNA DO USTĘPSTW .

„Polonia", a  za n ią  „K urjcr W arszaw ­
sk i" , zain teresow ała  się problemem organi­
zacji w ładzy  państw ow ej. Nie zadow ala jej 
organ izacja  w ładzy w państw ie liberalno- 
dem okratycznem , tern mniej —  w państw ie 
au tokra tyczncm , absclu tystycznem , dyk ta- 

torskicm . I w pierwszem  i wr drugicm  sta je  
eię w ładza państw ow a —

„ELITĄ MIERNOT". —  T ak  jest, elitą 
m ieront... Znam y dobrze sposób organizow a­
nia w ładzy  państw ow ej w  u stro ju  liberalno- 
dem okratycznym . P olega on na tem, że łą ­
czące się z sobą dla utw orzenia w iększości 
parlam entarnej part je  delegują ze swego 
g rona w edług „klucza p arty jnego" szereg 
osób i rząd je s t gotów . K ryterjum  decydu­
ją,cem o zdatności danej osoby do rządzenia 
je s t  je j w ierność dla partji.

B ardziej uproszczony je s t sposób organi­
zowania w ładzy w państw ie dyktatorskiem . 
C ała  historja, sprow adza się do rozkazu d y k ­
ta to ra : ty  obejmiesz finanse, a ty  —  rolni­
ctwo i t. d. K ryterjum  decydującem  o z d a t­
ności k an d y d a ta  do rządzenia je s t jej w ier­
ność d la  d y k ta to ra .

H istorja  pow ojennych czasów uczy, że 
jeden  i  drugi system  je s t szkodliw y dla 

państw a. Fotele m inisterialne w  system ie 
p a ria m en u rn o d cm o k ra ty czn y m  w ygn ia ta ją  
najczęściej „w cierany" różnego kalibru „ ru ­
chów " robotniczego, chłopskiego i t. p., albo 
znów  krzykacze, k tórych  popularność w ie­
cowa otacza nimbem wielkości. W  system ie 
zaś d y k ta to rsk im  m inistram i zosta ją  bez­
wolne, a le  za to  „en tuzjastycznie" nastro jo ­
ne, narzędzia, k tó re  zaleca albo niezapisana 
Tuczem m łodość, albo dośw iadczenie w w y­
cieran iu  posadzki przedpokojów  d y k ta to r­
skich... P . Kcrillis z „Echo de P aris"  ze 
zdziwieniem stw ierdził przed parom a m iesią­
cami, że przy biurkach m inisterialnych 
w  Rzym ie siedzą sam e praw ie ^trzydziesto­
la tk i" . Podobnie jest w  Niem czech hitlerow ­
skich. A  z drugiej s trony  nie podejrzany 

.o  zbytn i k ry tycyzm  w  stosunku  do p arla ­
m entarnej dem okracji, .wódz w łoskich „po- 
po larów ", Don Sturzo, w swej książce o fa­
szyzm ie nie może się dość nazłościć na n a ­
rzucanie  rządom  włoskim  demagogów; przez 
p a rt je  polityczne.

J e s t  więc w  ty ch  obydw u system ach or­
ganizow ania w ładzy  w szystko, prócz tego, 
co być powinno, prócz — fachowości. 
J e s t  ■—  m łodość, je s t nieraz pracow itość, 
je s t naw et entuzjazm ; b rak  natom iast —• fa­
chowości. J a k  gdyby  rządzenie państwem  
by ło  łatw iejszera zadaniem , niż np. kierow a­
nie fab ryką  gw oździ, albo naw et budką 
z w odą sodow ą. A przecież obecny rozrost 
agend  dzisiejszego państw a i prawdziwie 
trag iczny  splot najw iększych  trudności po­
litycznych , społecznych, gospodarczych i kul 
turalnyoh zdają  się wołać i w o ła ją  rzeczyw i­
ście o

„ŚCISŁĄ FACHOWOŚĆ RZĄDÓW".
D obrze; lecz, jak to  zrobić?

S pann z ca łą  naiw nością człow ieka ży ­
jącego w świecie abstrakc ji i pap ieru  tw ier­
dzi, że „ ty lko  stanow e państw o" gw arantu je  
fachow ość sfer kierow niczych, czyli —  eli­
ty . J e s t  to  przesada! Słówko: „ ty lk o "  —  
jesl niepotrzebne. Fachow e kierow nictw o

może być i w innych utro jach . Z tem  za­
strzeżeniem  jed n ak  m ożna przyjąć zdanie 
Spanna, że — ustró j stanow y, oparty  cr je ­
dnolitą  o rganizację gogpodarczo-zawodową 
społeczeństw a, czyli o system  związanych 
z sobą korporacyj, może lepiej gw arantu je  
fachow ość wdadzy państw ow ej, niż inny 
ustrój.

Przyjm ijm y bowiem, że stnieje i działa 
w  pełni u stró j korporacyjny  tak i, juki nam  
Papież zaleca w  cnc. „Q uadragesim o anni"... 
Życie gospodarcze w państw ie kierow ane 
jest przez cały system  zawodowych korpo­
racyj od lokalnych  przez okręgow e do p ań ­
stw ow ych. S tanow i ono —  nie „państw o 
w  państw ie", ale —  praw dziw y sam orząd 
gospodarczy. Ma ono nastaw ienie celowe; 
zm ierza do  zaspokojenia potrzeb społeczeń­
stw a, nie chęci zysku. J e s t  regulow ane (za­
rów no w  dziedzinie produkcji, ja k  w ym iany 
i podziału) pod kątem  w idzenia po trzeb  ogó­
łu  przez korporacje. N ad całością czuw a 
i kontro lu je rząd. R ząd w yłan iany  p rzez k o r­
poracje, więc z samego życia  gospodarczego, 
z pośród fachowców, — nie z kancelarji 
adw okackiej, nie an tyszam bry  dyk ta to rsk ie j, 
nie z  k n a jp y  politycznej.

Z KAŻDEJ STRONY, z k tórej ty lko  po­
dejdziem y do zagadnien ia  zasadniczej refo r­
m y ustro ju , spo tkam y się z korporacjoni- 
zmem; jeśli nie chcemy kolektyw izm u lub 
d y k ta tu ry  ,i jeśli p ragniem y w yjść z obec­
nego chaosu, będącego spadkiem  liberalne­
go parlam entaryzm u, jeśli pow ażnie in teresu­
jem y się organizacją  w ładzy, to  wcześniej, 
czy później będziem y musieli pom yśleć 
o korporacjoniżm ie... L iberalny p a rlam en ta ­
ryzm  w yrzuca na wierzch, do rządów, m ini­
strów , k tó ry ch  obowiązkiem jes t strzec in ­
teresów  partji. D y k ta tu ra  n a  fotelach mini 
sterjalnych um ieszcza instrum enty , k tórych 
przeznaczeniem  je s t grać tak , ja k  każe 
„w ódz"; czasem  zaś lokuje tam  naw et je­
dnostk i w rodzaju  „opryczników " Iw ana 
Groźnego. A przecież siedzieć w  tych fo te­
lach  pow inni ludzie um iejący  p racow ać i zna 
jacy  Świetnie swój resort... Nie m iał racji 
O senstjem , że — nie wiele rozumu trzeba, 
b y  rządżić ludźmi. A’ rację m iał dc Maistre, ? 
k tó ry  po litykę nazw ał .sztuką nad sz tuka­
m i". ~ W. Z.

K n p u M v i K e
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STEFANA HYŁY W?$LNA <L
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa, 

zioła, ehemikalja i Ł d.
TOWAR W  WIELKIM WYBORZE, 
n a j l e p s z e j  J A K O Ś C I .

Ceny niskie. Ceny niskie

ROKOWANIA HANDLOWE Z FRANCJA 
W MAJU.

W arszawa, 27. 4. (Teł. wh). W połow ie 
m a ja  oczekiw ane je s t p rzybycie  do W a r­
szaw y delegacji francuskiej do rokowań  
handlow ych. N a czele de legacji s tan ie  dyr. 
dopart. tra k ta tó w  h an d lo w y ch  B onfous- 
C arponne. >■*!, j

Londyn. (PAT). „Times" om awiając .wi­
zytę w łoskiego podsekr. s tanu  Suvicha. p i­
sze, że w ym iana poglądów' z angielskienń 
czynnikam i rządowymi wcale nie przyczyni­
ła się do rozwiązania zagadnienia rozbroje­
nia. Przed  zebraniem  się w dniu  20 m aja k o ­
m isji głów nej nie jest przew idziana żadna 
akcja . Tymczasem Niemcy zbroją się tak 
szybko, jak tylko mogą Są n a  to  liczne do­
wody —  podkreśla  dziennik. Niepewność 
istnieje co do tego, jak' daleko posunęły  się 
zbrojenia niem ieckie i czy Niemcy zaopatrzy 
ły  się już w czołgi, ciężkie działa i samoloty

Ośmiu kontrolerów robót.
Warszawa, 27. -1. i.Telef. wł.) Zarząd Fun­

duszu Pracy ustanowił ośmiu okręgowych kon­
trolerów robót publ.. finansowanych przez Fun­
dusz Pracy. W Warszawie ustanowiono *iedzi- 
be trzech kontrolerów, którzy dozorować bę­
dą roboty, prowadzone w wojew. warszaw­
ski era. łódzkiem i kieleckiem. pozatem ustano­
wiono kontrolerów w Katowicach, Kraków,e. 
Poznaniu, Brześciu i Lwowie. rT " '

wojskowe. Obecnie istnieje kw estja  w yboru 
pom iędzy zbrojeniam i regularnem i i n ieregu­
larnem u Jed y n ą  drogą regulowania, zbrojeń 
je s t zaw arcie konw encji, przew idującej za­
sadę kontroli m iędzynarodow ej. N iem cy ta ­
k ą  konw encję przyjm ują, pod w arunkam i, 
które ..Tim es" ocenia przychylnie. Dziennik 
w zyw a przeto rząd b ry ty jsk i do podjęcia ini 
cjatyw y i wysuniecie, propozycyj niem iec­
kich. jako  podstaw y dalszej dyskusji z ró­
wnoczesnym sprecyzow aniem  gw arancji w y ­
konania . konw encji, jak ich  A uglja gotow a 
jest udzielić Francji.

Czy dojdzie do frontu
przeciw Jsponji?

Londyn. 27 kwietnia. (Tok wł.) Jak  r. kól 
poinformowanych donoszą, rząd angielski za­
wiadomił rząd amerykański o stanowisku, ja­
kie zajmuje w kwestji stosunku Japonji do 
Chin. Dodają, żo krok angielski ma charakter 
czysto informacyjny i nie ma na celu podjęcie 
wspólnych kroków angielsko-amerykańskhli 
w. Tokio. —
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0  m m  p iszą inni?.
„Ferment" a nie „abóz".

„C zas1' kom entuje ferm ent wśród ..mło­
dych narodow ców 1’ jako  następstw o szerze­
nia „faszyzm u" przez Stron. N arodowe.

..Nie zdradzimy — pisze — tajemnicy 
wyjawiając, że najznakomitszym z ..wete­
ranów’1 winnych tego obrotu rzeczy jest 
nie kto inny. tylko p. Roman Dmowski, 

•wychowujący c-d la t kilku ..nowy obóz na­
rodowy" w Polsce, na wzorach, które naj­
mocniej przypomniały hitleryzm i dlatego 

|dość szybko znalazły oddźwięk w tych dziel 
, nicach, które z mentalnością niemiecką naj­
bardziej były oswojone. Spotkał go jednak

• srogi zawód i rozczarowanie. Wychowanko- 
iwie jego poczęli się rozglądać za kimś, kto 
mógłby być polskim „Fiihrcreni" .i tzocz 
charakterystyczna, wbrew wszystkiemu co 
ich uczono, uznali, że nie należy go szukać 

'w  p. Dmowskim, ale... w Belwederze. Cóż 
miał zrobić opuszczony wódz? Poprowa­
dzić swoich do Belwederu? Zdecydował, się 
więc pozostać w pojedynkę w dawnym o-

• bozie, gdzio tkwi — wedle senatora Nos­
kowskiego — ..zdrowy nacjonalizm starej

/da ty ’1.
Z tym  ..Belw ederem " nie jest jeszcze tak 

pew nie, ja k  tw ierdzi „C zas11... F erm en t ,.mło 
dych  narodow ców 1̂ częściowo przypisać n a ­
leży  niezadow oleniu „m łodych" ze zbyt 
..m iękkiego" stanow iska  Stron. N arodow ego 
w obec rządu. Ale niew ątpliw ie nie brak i tu  
zw olenników  sanacji. To św iadczy, że jest 
to  jeszcze „ ferm ent11, a  nie „obóz".

Czystka w „Legjonie Młodych" 
i w „Stron. Narodowem".

„G azeta P o lska" donosi z Poznania:
1 „rozłam w wielkopolskich ośrodkach Str. 
Narodowego, pogłębia się z każdym dniem. 
Obecnie zostali zwolnieni z zajmowanych 

: stanowisk czołowi publicyści endeckiego 
: „Kur jer a  Poznańskiego" pp.: poseł Pie- 
; strzyński oraz dr. Drobnik, b. korespondent 
: berliński „Gazety Warszawskiej". Pozatem 
urlopowano kierownika oddziału młodych 

■Str. Narodowego Dzierżykraj-Stokalsklego. 
Miejsce jego zajął pos. W alenty Wróbel z 
Wolsztyna. Zmiany te spotkały się podo-

• bno z niechęcią młodych endeków i zao­
strzyły (?) konflikt w endecji’1.

'„ N o w y  D ziennik" zaś podobne wieści po­
daje o „Legjonie M łodych".

„Nadzwyczajna komisja śledzcza, po­
wołana przez głównego rzecznika dyscypli­
narnego Legjionu Młodych, Jerzego Poni- 
.kowskiego zakończyła swe prace. Sporzą­
dzony został ak t oskarżenia przeciwko Ja- 

jkóbowi Sperberiowi i Jerzemu Zapasiewiczo-
■ czcwi. Komisja zastosowała najwyższy wy­
miar kary, t. j. wydalenie z organizacji bez 
prawa powiotu z publlcznem ogłoszeniem 
wyroku.

Do tego należy dodać, że od kilku ty ­
godni toczą się walki między różnemi gru- 
ipami Legjonu Młodych. Jedna grupa, do 
.której m. in. należy komendant główny Za- 
pasiewicz jest posądzana o zbytnio posunię­
ty  radykalizm, druga grupa reprezentuje 

'kierunek więcej zbliżany do rządu. Na tem 
i tle tęczy się walka".

Propagandowe polowanie.
„S łow o" w ileńskie pisze: - " r

„Albert Radziwiłł ordynat nieświesko- 
klecki różni się bardzo od wielu Polaków, 

i Bardzo wielu Polaków przychodzi do Mini- 
, sterstw a spraw zagranicznych i wyciąga 
pieniądze na to  lub tamto, pod' pozorem, że 

1 to doskonale Polsce zrobi, że to jest okrop­
nie potrzebne. Ordynat nieświeski naod-

■ wrót — subsydjuje naszą propagandę. Ten 
wielki właściciel ziemski, to znaczy czło­
wiek, którego ssie aparat podatkowy jak 
wielki polip ogromną ilością ssawek, ten 
wielki właściciel ziemski z iluż już sko­
rzystał okazji, aby propagandzie polskiej 

.zagranicą oddać prawdziwe usługi. Niówąt- 
, pliwie do nich należeć będzie także to o-
statnie przyjęcie, ostatnie zaproszenie kon­
gresu łowieckiego do Nieświeża i do la­
sów ordynacji na polowanie".
W idać z tego , że są jeszcze w Polsce lu ­

dzie, k tó rz y  sądzą, że się oddaje usługę „pro 
pa .randzie po lsk ie j" urządzaniem  polow ań, 
zam iast zaznajam iania zagranicy z in s ty tu ­
cjami clla w ałki z bezrobociem, itp.

„Panowanie miernot".
„Polonia" podnosi, że 
: „Nie bez pewnej słuszności zarzuca się
formalnej demokracji, czerp iącej swą wła- 
!dzę z liczby arytmetycznej, że kończy się 
: panowaniem miernot, die Hcrrschaft der 

_ Minderwaertigen’1.
A le cóż się dzieje w państw ach rządzo­

n ych  bez parlam entu?
„Widzimy — pisze „Polonia" — na sto-

Zafecenia i przestrogi niemieckiego wicekanclerza.
.Mowa, wygłoszona w dniu 24 kwietnia br. 

przez wicekanclerza Niemiec v. Papeua na ze­
b r a n i u  przemysłowców w Dortmundzie — po­
krótce 'przyniosły ją wczoraj telegramy — 
jest niewątpliwie wydarzeniem znaczącbm. J a ­
ko .wyraz ideologii hitleryzmu, gotującego się 
do „wielkiej rozgrywki europejskiej" zasługuje 
też na szersze uwzględnieniu zwłaszcza, że roz­
grywka ta. dotyczyć będzie w pierwszym rzę­
dzie „bliskiego Wschodu" i Europy środkowej.

Najpierw jej uzasadnienie. Jeżeli — oświad­

czył mianowicie mówca na' wstępie — mowa ta 
doszła do skutku niejako w centrum niemie­
ckiego przemysłu i w tej właśnie chwili 
Stało się to dlatego, aby ustalić „miejsce po­
stoju niemieckiej rewolucji" w chwili obecnej 
i określić tereny działania jej na przyszłość. 
..Mowa moja — mówił — nie będzie też. jak 
to dawniej bywało, dotyczyć wyłącznie zagad­
nień gospodarczych, a to z tęgo prostego po- 
wclu. że dzisiaj

nie istnieje już pojęcie czystego gospodarstwa
gdyż wyłączanie .którejkolw iek dziedziny życia 
z ogólnego wielkiego związku spraw jest 
grzechem przeciw ciuchowi niemieckiej rewolu­
cji. Jeżeli bowiem pojęcie totalności ma mieć 
jakiś sens to chyba ten. że przełom niczego nie 
pomija i przetwarza życie w całej jego roz­
ciągłości. W tem platońskiem znaczeniu jest 
zatęm cale życic politycznem, Naodwrót było­
by jednak błędem wszystkie dziedziny życia 
niejako przepoić polityką, a więc poddać je 
państwowej reglamentacji".

Z kolei przedstawił mówca, że rewolucja 
jest długim procesem wzrastania. Państwo jest 
najwyższą formą życia, w średniowieczu było 
ono hierarchicznym szczytem życia zorganizo­
wanego stanowo, a budowanego od dołu. Dzi­
siaj jest inaczej. Dzisiaj nie może państwo być 
koroną systemu stanowego, gdyż, emancypacja 
stanu trzeciego od czasu francuskiej rewolucji 
a zamierzona przez marksizm emancypacja 
czwartego stanu.

ZNISZCZYŁA INNE STANY
a temsamem znikła naturalna podstawa dla or­
ganicznego rozwoju państwa. Nie oznacza to 
atoli bynajmniej że nie istnieje ten ideał, ja­
kim, jest organicznie zbudowani?' ^państwo. 
Ideał ten jest osiągalny jednak tylko przez 
dzisiejsze państwo, to znaczy budowany musi 
być od góry, a nie jest w możności wzrastać 
od dołu. Bardziej niż w innych okresach cza­
su jest państwo nowoczesne ośrodkiem życia, 
dźwignią i czynnikiem twórczym a ‘na dzisiej­
szych kierownikach państwa spoczęło zadanie 
wytworzenia w miejsce państwa liberalnego, w 
miejsce państwa wyemancypowanego stanu 
trzeciego, tego nowego prawdziwego państwa, 
które obejmując wszystkie dziedziny życia bę­
dzie zarazem ich ukoronowaniem’1.

Przechodząc do kwestji światopoglądu o- 
świadczył mówca dalej, że świat' odwraca się 
obecnie od materjalistyeznego patrzenia na 
rzeczy a przechodzi do bohaterskiego, który 
jest zarazem w najłepszem tego słowa znacze­
niu rewolucyjnym.

Ale — stwierdził — zamierzony przez hi­
tleryzm niemiecki socjalizm nic da się urze­
czywistnić wyłącznie środkami państwowemi, 
on wymaga przeświadczenia o wspólnocie in­
teresów, a  prz.ekonanie to jest. tylko wtedy 
prawdziwe gdy nie jest wymuszone. Jeżeli prze 
to dosyć często niemiecki socjalizm pojmowa­
ny jest jako tworzenie i stosowanie państwowo 
socjalistycznych form gospodarki, to uważani 
to — powiedział — za popadanie w liberalno- 
marksowskie formułki myślenia.

Walory religijne.
Zaburzenie życia społecznego spowodowa­

ne przez rozwój techniki przemysłowej pozo­
staje w ścisłym, związku z upadkiem podsta­
wowego uczucia religijnego, który przyniosło 
ostatnie stulecie. Człowiek, który się, czuje 
cząstką porządku, ustanowionego przez Boga, 
nie będzie zrywał u ięzów, nałożonych przez Bo 
ga i nie będzie porywał się do walki z dziełem 
Stwórcy, stając się w ten sposób wiecznym 
burzycielem. Będzie np. przeświadczonym, że 
różnice uzdolnienia u poszczególnych ludzi u- 
zasadniają podział na przewodników i przewo­
dzonych. Jak  w innych dziedzinach tak rów 
nież w życiu gosnodarczem zarządzanie twór- 
cżemi silami gospodarczemi spoczęło w rękach 
najzdolniejszych i najsumienniejszych. Bez

simkach w Niemczech i w innych pań­
stwach totalnych, że i w nich życie kończy 
się na panowaniu miernot. Wszystkie pań­
stwa wszechmocne są krajami bajecznych 
karjer. Pólinteligentni i niezdolni do pro­
duktywnej pracy inteligenci, częstokroć 
wykolejeńcy życiowi wypływają na po­
wierzchnię i ujmują w swoje ręce kierow­
nictwo całego życia. Trutnie społeczne zwy­
ciężają, a wpływy ich rosną w miarę roz­
rostu wszechmocy państwa. Totalne pań­
stwo, które, twierdzi, że zwalcza liberalną 
'zasadę popytu i podaży jako szkodliwą, 
w rzeczywistości rozszerza zakres jej dzia­
łania, bo uruchamia moralne wartości i czy­
ni z nich przedmiot przetargów1̂

względu przeto na to czy majątek narodowy 
przybierze formę własności prywatnej czy kol- 
lektywnej w każdym razie rozporządzać nim 
będzie tylko niewiele głów i niewiele rąk, 
dzierżących cugle. Właściwy problem własno­
ści polega na ozem innern. Nikt nic wziął je­
szcze swej własności ze sobą do grobu, chodzi 
natomiast o to, jak on tym majątkiem zawia­
duje i jak używa dóbr, których mu udzielił 
los. System własności jest zdrowy tak długo, 
jak długo posiadający za .przywilej korzysta­
nia ze swego majątku obciążony jest także ry­
zykiem. Wielki problem gospodarki stanowi 
zatem kwestja ryzyka".

Omówiwszy następnie szkody wynikające 
zc zbiurokratyzowania życia gospodarczego, o- 
świadezył się v. Papen przeciwr przerostom eta­
tyzmu, które prowadzą do korrnpcji i zaniku 
poczucia kupieckiego bonom. Oświadczając 
się przeciw przymusowemu regulowaniu cen 
przez państwo, gdyż pośrednio prowadzi to do 
preinjowaiiia niesumiennych wytwórców okre­
ślił następnie istotę ,,wspólnej gospodarki" w 
przeciwieństwie do kollektywizmu w ten spo­
sób: Ogół społeczeństwa nie jest sumą jedno­
stek. jak to głosi kollektywizm, lecz organiz­
mem, któremu istniejące faktycznie warunki 
bytu, różnice pod względem praw i obowiąz­
ków, jakoteż. stopni dają właściwą treść. W 
miejsce anonimowej i zbiorowej odpowiedzial­
ności ustanowić należy też indywidualną, a o- 
st.ątecznym celem rewolucji narodowo-soejali- 
fetyeznej jest wychowanie człowieka w poczu­
ciu takiej powszechnej odpowiedzialności. Miej 
sce materjalistycznego ideału życia m a zająć 
ideał bohaterstwa. Patrząc, jak  niewielu ludzi 
posiada gotowość ofiarowania swego życia za 
swe przekonania i swój światopogląd dochodzi 
sio niemal do pogardy człowieka. Jest niosizczę 
ścieni dla państwa, jeżeli ż.yeie ryzykuje tylko 
■ten, kto nie ma mc innego do stracenia. W 
tym wypadku grozi też państwu niebezpieczeń­
stwo, że stanie się ono łupem desperatów.

Podkreśliwszy następnie jeszcze raz konie­
czność odrodzenia życia religijnego, mówca 
przestrzegał przed bezpodstawnemi zarzutami,
podnoszor.eini przeciw duchowieństwu, a zwłaez 
cza episkopatowi katolickiemu Niemiec, jako­
by efory te prowadziły ciasną politykę partyj­
ną. Przeciwieństwa istniejące pod tym  wzglę­
dem winny być traktowane oględnie i bez od • 
mawiania dobrej woli stronie drugiej

Końcowy ustęp swego przemówienia po­
święcił wicekanclerz Papen

NIEMIECKIEMU ZAGADNIENIU 
PRZESTRZENI,

stwierdzając z jednej strony upadek stopy ży­
ciowej a  z drugiej rosnące w Niemczech bez­
robocie. Niemcy mają, przed sobą trzy drogi: 
Pod naciskiem pozaeuropejskiego przemyski 
muszą Niemcy albo jeszcze bardziej obniżyć 
swą stopę życiową, albo odrzuciwszy wszelką 
industrializację przejść do pracy ręcznej, któ- 
raby zatrudniła setki tysięcy dzisiaj przymu­
sowo bezczynnych rąk. Ponieważ, zaś obie te 
ewentualności są. niekorzystno, i Niemcy na 
tę drogę wejść nie niogą więc pozostaje tylko 
to trzecie, a mianowicie

szukanie nowych terenów  
gospodarczych

co jest zarazem zagadnieniem europejskiom. 
.-Z tego powodu — mówił — musimy zwrócić 
baczna uwagę na wydarzenia, w Europie Środ­
kowej i na bliskim Wschodzie, gdzie -polityka 
poczyna wyciągać konsekwencja z faktów gos­
podarczych. atoli — jak dotąd. — w sposób 
■niedostateczne za pośrednictwem układów gos­
podarczych. Rozstrzygającem dla Niemiec jest, 
należyte uwzględnienie ich potrzeb przez pew­
ne wielkomocarstwowe zgrupowania.! Niemcy 
eta wszy się — (przez hitleryzm. Przyp. Red.) 
  bardziej europejskim narodem, niż którykol­
wiek inny są w możności spełnić zadania, któ­
re stawia im ich przeszłość i ich geograficzne 
położenie. Przebudowa, Europy wyrasta z nie­
mieckiej rewolucji, a Niemcy są gotowe przy­
jąć pełną odpowiedzialność za zagrożone lo­
sy Europy11.

Londyn i Moskwa
o wizycie p- Bartheu.

„M anchester G uard ian" żarnie sowa a a r ty ­
ku ł w stępny  na tem at podróży m inistra Bar- 
tliou. Grzeczność Po lsk i-p rze jaw iła  się —- pi­
sze — sam orzutnie i p. B arthon. o ile nie był 
witamy, to  jed n ak  odprow adzany jest z n a j­
bardziej w yszukaną kurtuazją . Byłoby je ­
d nak  bledem  przypisyw anie tem u ' ak tow i 
kurtuazji póżegnaliiej zn aczen ia ' specjalnego 
ubiegania się Polsiki o łasko F rancji. J e s t  
oczywistcm , . że P olacy  przedew szystkieni 
pragną przypom nieć Francji, że są  jej soju­
sznikam i rów norzędnym i, nie zaś zależnymi. 
Obie strony  były, w ed ług  kom unikatu , b ar­
dzo wstrzem ięźliwe. Po się w ięc za tym  k o ­
m unikatem  k ry je?  Sojusz franchsko-polAkl 
nic jo ft więcej tak i. jakim  go sam p.' Bar- 
tliou negocjow ał w  roku 1B21. Nie oznacza 
to. że sojusz ten  um arł, lecz jedynie, że zmie­
nił on swój ch arak ter. Podpis F rancji- pod 
paktem  4-ro.ćli m ocarstw  i odrębno rokow a­
nia z N iem cam i n a  tem at rozbrojenia; w y­
g lądały  na  zagrożenie bezpieczeństw a Pol­
ski. Polany nie porzucili swego sojuszu ' z 
F rancuzam i, lub Rum unam i, lecz zabezpie­
czyli się sami, podpisując z jednej strony 
konkre tny  p ak t nieagresji z Rosją Sowiecką, 
z drugiej zaś przez naw iązanie porozum ienia 
z Niemcami. Oczywiste© jest. żc Polska' nie­
ma zam iaru zmieniać podstaw  te j niezale­
żnej polityki, aby przypodobać sie Francji. 
Jeżeli m inister Beck i oficjalna prasa polska 
zgadzają sie się z p. B arthon co do trw ałości 
s tarego  sojuszu, to rów nocześnie podkreśla­
ją. ż.e celem sojuszu francusko-polskiego jest, 
pokój, a  porozum ienie prilsko-niemieckie 
jest z francusko-polskiego punktu  w idzenia 
pozy tyw ną zdobyczą (?). Co się tyczy  P o l­
ski, to  niem a mowy, aby się mógł dokonać 
naw rót do sojuszu francuskiego w charak­
terze klienta.

R easum ując, p. Barthon może przyw ieźć 
do P aryża pewne konkre tne  reziiPaty . Nie 
może on jednak  ośw iadczyć p. Doumer- 
guo!owi. a  jeszcze m niej praw icy, że udało  
mu się przyw rócić s ia n i Polskę z przed prze 
sflo 10 la ty . Polska pozosta ła  sojuszniczką 
F rancji, ale Polska, stała sie do jrzałą i p ra ­
gnie pokazać żc nie jest pod niczy ją  k u ra ­
telą.

„Izwiest.ia" om awiając w izytę m in istra  
B arthon w  W arszaw ie i Pradze, podkreśla­
ją. że w izy ta  m iała niew ątpliw ie na celu po­
rozumienie się F rancji ze swrymi so jusznika­
mi odnośnie do polityki w spraw ie zbroień 
niem ieckich. Nie wiadom o jeszcze', czy d y ­
plom acji francuskiej u d a  się fiklonie P o lskę  
do porzucenia w yczekującego stanow iska, 
jak ie  Boiska za ję ła  w  spraw ie zbrojeń n ie ­
m ieckich. Pew ne sym ptom y zdają  się -wska­
zywać na sukces dyplom acji francuskiej.

„P raw d a" pisze, iż zaw arcie pak tu  pol­
sko-niem ieckiego i wzmożenie się tendencyj 
germ anofilskich w Polsce, uczyniły  zadanie 
B arthou dość trudne. P o lity k a  po lska  w  o- 
statnim  czasie n ie ty lko  nie porzuciła ..syste­
mu zygzaków ", lecz przeciw nie, s trac iła  jesz 
cze w ięcej n a  swej jasności. Im perializm  (!) 
polski, będący  objektem  współzawodnictwa, 
faszyzm u niem ieckiego i im perializm u franco, 
skiego, usiłuje zdobyć k ap ita ł polityczny 
kosztem  antagonizm u francm ko-niem ieclde- 
go. P o lsk a  usiłow ała zachow ać maximurrt 
swobody działan ia pod tym  względem . N a j­
bliższa przyszłość i nowe posunięcia poli­
tyczne Polski u jaw nią niew ątpliw ie, w ja ­
kim  k ierunku  jej swoboda działan ia będtzie 
w ykorzystana, czy bodzie to  droga "współ­
pracy, prow adząca do konsolidacji pokoju, 
czy też zm ierzająca do przyspieszenia w y­
buchu w ojny (?).

A u str ia  1 m aja  o g ło s i  nową kon stytucją .
7. W i e d n i a  donoszą: Zwołanie

R ady N arodow ej jako też  R ady  Związkowej 
na dzień 30 kw ietn ia  b. r. należy  uw ażać 
za rzecz postanow ioną. C iała te  zatw ierdzą 
rozporządzenia rządu kanel. Dollfussa, w y­
dane na  zasadzie pełnom ocnictw , a zarazem  
rząd otrzym a praw o ogłoszenia now ej ty m ­
czasowej konsty tucji. W obec uznan ia  m an­
datów  socjalistycznych za w ygasłe przyjęcie 
przedłożen rządow ych należy uw ażać za za­
pewnione . . .

Po powzięciu odnośnych uchw ał austr. 
ciała p arlam en tarne  zostaną rozw iązane a 
now a k o n sty tuc ja  będzie uroczyście p rok la­
m ow ana w dniu 1-go m aja.

C*l«m nakład*
prosimy a iak aatryehlejsza ara- 
ga lfw aa ie  prenumeraty.

 ........— -~Tmai>
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Zjednoczenie Polskich Lekarzy-Katolików
W końcu robu ubiegłego zatwierdzony zo­

stał przez władze państwowe statu t Zjednocze­
nia Polskich Lekarzy Katolików. Wobec tego 
ukonstytuowały się władze Zjednoczenia i roz­
poczęły normalną pracę, która polegać głównie 
będzie na miesięcznych zebraniach referatow"0- 
dyskusyjnych, nawiązaniu kontaktu z innomi 
Kołami Zjednoczenia, które powstają w róż­
nych miastach polskich oraz z odjpowiednśeini 
organizacjami zagranicznemi. Mimo istnienia 
bardzo już licznych organizacyj lekarskich nau­
kowych, zawodowych, urzędowych i towarzys­
kich. powstanie Zjednoczenia Polskich Leka­
rzy Katolików okazało się konieczne ze wzglę­
du na walkę z etyką chrześcijańską. Zgodni są 
wt-zyscy, że dusza ludzka musi być uzdrowio­
na, nim nastąpi poprawa. Lekarz niemiecki Al- 
ter z Dusseldorfu rzucił hasło „zdrowie du­
szy to  dusza zdrowia’4, a któż ma ją uzdrowić 
jeżeli nie Chrystus, k tóry  nas ciągle nawołuje 
do ściślejszego z Nim obcowania-, lekarz an­
gielski Gladston zaś przepowiedział, że „leka­
rze staną się przewodnikami ludów'1.

Celem Zjednoczenia jest więc przygotowy­
wanie lekarzy do tego trudnego nad wyraz za­
dania pomagania w uzdrawianiu dusz i ciał o- 
raz prowadzenia ich według najgłębszej nauki 
Kościoła katolickiego, która jedynie wypro­
wadzić może ludzkość z zamętu. Dlatego „u- 
świadomienic sobie, światopoglądu katolickiego 
i zasad katolickich oraz ich szerzenie, obro­
na i wprowadzanie w życie szczególniej w za­
kresie zawodu lekarskiego44, stanowi według 
slow statutu główne, zadanie Zjednoczenia. — 
Wszelkich informacji udziela prezes dr. St. Wą­
sowicz (ul. Chłodna 33 m. 3. w Warszawie).

Urodzi się dopiero w 1980 r. a już 
jest ubezpieczony

O statnio 'rozegrała  się w w arszaw skiej 
Ubezpie-czalni hum orystyczna scena. Ubez­
pieczony pracow nik, Jan Kijewski, zgłosił 
się o porado. Spotkał się jed n ak  z odmową, 
gdyż urzędnik  tw ierdził n a  podstaw ie leg ity ­
m acji Ubezpieczalni. że Kijeurski wogóie... 
nie urodził się jeszcze. N a leg itym acji bo­
wiem figurow ał jak o  rok urodzenia 1980 r. 
Obecnie K ijew ski m usi udow adniać w Ubez- 
pieczalni. że już się urodził i to przed dw u­
dziestu  czterom a la ty , aby  otrzym ać p o ra ­
dę lekarską . W ygląda  to  na  k iepsk i żart. 
jest jednak  w ydarzeniom  praw  dziwem.

Rozszerzenie aktu oskarżenia
w procesie Parzyńskiego.

W e czw artek  n a  wznowionym przewodzie 
sądow ym  w  procesie oszusta-adw okata  Pa- 
rzyńsldego  zaszedł zwrot, albowiem  okazało 
się, iż P arzynsk i oprócz sp raw  objętych a k ­
tem  oskarżenia , m a jeszcze inne afery  na  su ­
m ieniu. Do sędziego śledczego już w toku 
odbyw ającego  się procesu zgłosiło się kilka­
naście osób poszkodowanych przez adwo­
kata. Sąd zdecydow ał, żeby nowe m aterja ły  
w łączyć do ak tu  spraw y obecnie się odby­
w ającej i w ten  sposób rozszerzyć a k t oskar 
żenią. Przez ca ły  dzień zeznaw ali biegli, k tó ­
rzy  badali książki adw. Paczyńskiego.

Szesnastokrotny narzeczony.
Przed sądem okręgowym w Król. Hucie sta­

nął w tych dniach niejaki Jan Czaja, oskarżo­
ny o fałszowanie dokumesitów i legitymacji 
oraz o oszustwo na szkodę 16 swoich „narze- 
czonych14, które oszukał pod pozorem zawarcia 
z niemi małżeństwa, na kilka tysięcy złotych. 
TT czasie rozprawy sądowej wszystkie ..narze­
czone-4 były obecne. Na sali rozpraw omal nie 
zlinczowały oskarżonego i tylko dzięki obronie 
policji wyszedł on cało. Sąd skazał go na 4 
lata więzienia. Zaznaczyć należy, że oszust 

jest żonaty, liczy lat 43; w czasie rozprawy 
żona jego obecna była na sali.

KAR JER A KRAWCA — ŻYDA 
Z GARWOLINA.

Donoszą z Warszawy: — Przed wojną
wyemigrował do Anglji z pod Garwolina, 

J.eon Josek Gutwachs, krawiec wojskowy. W 
Londynie tak mu się poszczęściło, że rozwinął 
warsztat w duży zakład, został mianowany 
nadwornym krawcem, a gdy obecnie zmarł zo­
stawi! znaczny majątek, bo 2 mil jony funtów 
szleriingów, to jest około 53 miljonów zł. Gut­
wachs za.pisal majątek krewnym, zamieszkują­
cym w Garwolinie.

KONGRES EUCHARYSTYCZNY W TRZE­
BINI. Staraniem miejscowej Akcji katolickiej 
r.dbędzie się dn. 21 maja br. (w drugi dzień 
Zielonych Świąt) w Trzebini Kongres Eucha­
rystyczny dekanatu nowogórekiego. obejmują­
cego prawie cały powiat chrzanowski. Kon­
gres  odbędzie sic pod hasłem: „Panie, do ko­
góż pójdziemy?’4. W kongresie wezmą udział 
Książę Metropolita Adam Stefan Sapieha i Ks. 
Biskup St. Rospond. Spodziewany jest na ten 
dzień zjazd do Trzebini kilkudziesięciu tysięcy 
wiernych. (KAP.)

Górskie lam.
Zakopane, 26 kw ietnia, [pow ietrzu niezwykle przeźroczem panuje 

G dy w roku ubiegłym  o te j porze jecha- [przedziw na cisza — przed burzą. Już bo­
wiem koło godz. 10-ej z za gór wyply wnjąło się saniam i n a  w ycieczkę w- zaw alone dwu 

m etrow em i Śniegami g ó ry , dziś rozkoszuje­
m y się zielenią i ciepłem już nie wiosny, ale 
ła ta . N iety lko  traw y  i owsy zazieleniły się, 
ja k  zw yczajnie tu ta j, dopiero w połow ie ina- 
jai, a-le puściły  już w szystkie drzew a liścia­
ste , bzy okry ły  się pączkam i kw iatow em i i 
p rzekw itły  słońcem  nagrzane krokusy.

H alny, ja k  ciepły  w ia tr pustynny, hula 
n ad  eaJą ko tliną zakop iańską , w ygryw ając 
w przestw orzach sw ą rozgłośną dziką pieśń. 
Suszy już i ta k  spieczoną ziemie, ernie lasy, 
w yw raca po swojemu p ło ty , kręci trąb y  k u ­
rzu po  d rogach  i dziwną! dusznością napełn ia  
pow ietrze. G óiy są  nie białe, ale czarne. Po 
żlebach tu  i ówdzie k ry ją  się p ia ty  śniegu, 
ale to sm utne resztki, stop ione ciepłym desz­
czem , wichrom i słońcem. N ajzaw ziętsi n a r­
ciarze dali za w ygraną i nie chce im się szu 
kac  szczęścia n a  deskach  w  dalekich b a r­
dzo dolinach po czeskiej stron ie . AYszysey 
zresztą cieszą się przennlem ciepłem , jakiem  
darzy  nas au ra  od 20 m arca. N aw et n arc ia­
rze dość m ają  kapryśnych śniegów, wolą 
świeżą zieleń i tchnienie la ta .

Nie zarzekajm y się, że nie p rzy jdą już 
śniegi. Sypnie pew nie n ieraz  jeszcze, zwłasz 
cza w górach; za  te  dni n iezw ykłego ciepła 
odpokutu jem y z pew nością tygodniam i desz 
czu i zimnej szarugi. Ale tym czasem  jest 
pięknie, ciepło, niezw ykle. N ajstarsi górale 
dziwną się ta k  w czesnej włośnie. - prosząc 
rów nocześnie niebiosa o deszcz, gdyż dhigo 
trw ała  posucha zagraża ich biednym  posie­
wom i ..grulom 44.

Od czterech dni n iesam ow ity jest górski 
św iat. Szalejący najbardziej z wieczora. wi-| 
cher halny, u sp o k a ja  się nad ranem  i już o,

groźne szare obłoki, k tóre  cały dzień tkw ią 
zdaw ałoby się nieruchom o nad szczytam i, po 
niebie gonią ty lko  lekkie p ierzaste obłoczki, 
zw iastuny dalszego wichru.

I już dmie po tężna trąb a  w iatru, wyje, 
dusi. podcina nogi w pycha do płuc nag rza­
ne powietrze. Człowiek czuje się wśród fal 
wichru jak  u- gorącej parówce, odczckując 
zdradliw e falc i w yglądając chwili ciszy. To 
też k to  może siedzi w domu, by nie łykać 
niezdrow ych pyłów' i nie borykać sic z do- 
kuczliwemi atakam i wichru. Znowu zroar-l.

X  c a ł e g a  ?śmiat9M.
Witos i

m *
Kiernik w Szwajcarji.

W ostatnich dniach przybył do Szwajcar)! 
b. więzień brzeski dr. Kiernik. Pobyt jego w 
Szwajcarji pozostanie w związku z zamierzo- 
nem przeniesieniem się na dłuższy pobyt do 
Szwajcarji pp. Witosa i Kiernika. Dr. Kiernik 
ziożyl wizytę w Rioml Bosson Ignacemu Pa- 
(lerewskienm, który interesował się samym 
przebiegiem sprawy brzeskiej i obecnymi losem 
więźniów brzeskich. — Przyjęcie dr. Kiernika 
przez Paderewskiego — donoszą z zagranicy 
— miało charakter serdeczny.

tw ych w stały gonitw y ludzi za kapeluszam i, 
chw ytanie się oburącz drzew  i slupów, je d ­
n ak  w  serji licznych tegorocznych wichrów' 
halnych, ten je s t chyba najpotężniejszy.

Przez de lika tną  zasłonę jak b y  pustynnej 
szrożogi m ajaczą góry  czarne, straszne. Przy­
pom inają się opisy z „P ustyn i i puszczy", 
jak  drgało  pow ietrze, jak  szedł przez pusty ­
nię dech wicłm i. W  skojarzeniu  z żywą zie­
lenią łąk  i lasów  ma się przedziwnie w raże­
nie jak ie jś  bajki, nie rzeczyw istości. Ma to 
swój wielki urok, jak  każdy  żywioł p rzy ­
rody.

G dy kula słoneczna zapadnie za Osobitą. 
o rg ja  w ichru w zm aga s ię  a  czarny w ał 
chm urzysk gęstn ieje i grozi przed nocą. W 
ciemnościach m eczy i wyje tem w ięcej zly 
potw ór, nalał u jacy  z za grani tatrzańsk ich , 
a. barom etr u trzym uje się na „stanie stałym " 
w różąc ciąg dalszy.

T ta k  znów się czeka ciszy świtu, k rw a­
wych lun na górach i tych kilku godzin spo­
koju. jakiem  i w ita nas ranek.

N ajau ten tyczn ie jszy  m artw y sezon trw a 
w całej pełni, darząc jednak  stałych miesz-

5-ej k rw aw ią się góry  najin tensyw niejszą-1 kańeów  niezw ykle uroczą porą 'Tak pięknej 
czerw ienią w schodu, jaka. przypom ina chy- 'i  wczesnej w iosny nie pam iętam y w T atrach , 
ba słynne „A lpengluhen" w D olom itach. W ' Mar ja Saiuloz.

Noc na bieda-szybach.
U) Zbliżając się do „bieda-szybów 14, co- ty ‘!, ab y  opisać, jak  się tu  pracuje. Na 

raz w yraźniej rozpoznaję głuche, podziem ne .w źm iankę ..gazety44 napo tkany  przyjaciel tro 
uderzenia  kilofem ; do la tu ją  uszu tąkż® ,chę się u sp ak a ja , ale wciąż jeszcze nieufnie 
zgrzy ty  jak iegoś w yciągu. .Testem więc już spogląda, na mnie i starann ie  przeszukuje 
blisko upragnionego celu. Jeszcze k ilk ase t w zrokiem  okolicę, czy niem a kogoś więcej 
k roków , a. będę przy  „odkryw kach '4. W  od- ze m ną. N ie ' widząc, już nic podejrzanego, 
d a li m ajaczą schylone postacie ludzi, ośw ie­
tlone silnym  blaskiem  księżyca i nikłym  
płom ykiem  lam pki górniczej.

"Wszyscy w ykonują jak ieś n ieskoordyno­
w ane ruchy. S taram  się  przyspieszyć kroku .
Muszę jednak  bardzo uw ażać; k ażdy  n ieroz­
w ażny k rok  grozi wpadnięciem  w  ciemną 
czeluść porzuconego już szybiku. Brnę przez 
piach i py ł węgłowy, co krok  niemal że po­
tykam  się i końcem  nosa całuje „o jczystą 
glebę".

W łaśnie podnoszę się z trudem  po je d ­
nym  z upadków , gdy  słyszę czyjeś k roki 
i donośny glos:

—  Co tu  robisz? Czego chcesz? Jeżeli 
chcesz tu  chodzić, to spraw  se okulary  na  
nogi. oferm o jedna!

Słow-om tym  tow arzyszy przeraźliw y 
śmiech. P rzystąp iw szy  bliżej, widzę um oru­
sanego obyw atela, k tó ry  przeszyw ając mnie 
■złym wrzokiem. mówi:

—  Jeżeli „ich41 (zasypyw aczy szybów) 
sprow adzisz to  pow iadam , żc nic nie zrobi­
cie, a  sw oje kości będziecie zbierali do w or­
k a  i  możecie się skarżyć, kom u tam  chcecie.

T łom aczę mu, o trzepując ubranie, że nic 
nie mam wspólnego z jego wrogami, a p rzy­
szedłem  ty lko  na  zw iedzenie okolicy. Słowa 
mojo jeszo ie  bardziej podniecają św iadka 
m ojej niezgrabnośeii; coraz bardziej w rogo

Wielki krach bankowy w Paryżu.
W Paryżu nastąpił skandaliczny krach wiel­

kiego Banku Spółdzielczego. W kłady wynosi­
ły 345 miljonów franków. Tylko znikoma część 
tej sumy znajdzie pokrycie. Śledztwo w spra­
wie przyczyn krachu doprowadzi niewątpliwie 
do wykrycia wielkiego skandalu finansowego, 
w' który wmieszani są liczni parlamentarzyści. 
..Figaro" podaje, że wicie miljonów z wkła­
dów zużyto na finansowanie socjalistycznych 
kandydatur podczas wyborów do panameutu 
w r. 1932. Prócz tego wielkie sumy inwestowa­
no w wątpliwych przedsięwzięciach, które nie 
przyniosły spodziewanego zysku. Śledztwo w 
tej sprawie przyniesie z pewnością ciekawe re­
welacje.

Trocki wyjeżdża z Francji.
Z Paryża donoszą: IV Barbizon we czwar­

tek kolo południa zaczęto iadlować na wóz me- 
biowy rzeczy Trockiego z willi „Coeur-Moli- 
quek w której przebywają jeszcze dwaj se­
kretarze byłego komisarza ludowego. Jeden 
z sekretarzy oświadczył, że Trocki opuści! już 
willę. Ma się on udać do Turcji przez Marsylję..

Proces przeciw 60 podpalaczom
W Szczecinie przed sądem krajowym roz­

począł się olbrzymi proces przeciwko 60 pod­
palaczom. Banda ta  w ciągu ubiegłych 6 lat- 
dokonała podpalenia około 350 budynków, 
wartości okclo 3 miljonów marek. Podpalenia 
te dokonywane były systematycznie przez gos­
podarzy rolnych, zainteresowanych w uzyska­
niu premij ubezpieczeniowych. Proces obecny 
największy tego rodzaju w Niemczech, potrwa 
prawdopodobnie kilka tygodni.

■ o o -

spogląda n a  m nie i na m oją głowę wylewa 
w ielką ilość bardzo soczystych słówek. 

Tłom aczę m u, że przyszedłem  „z gaze-

ARESZTOWANIE „BOHATERA'' AFE­
RY TRAMWAJOWEJ W WARSZAWIE. A-
fera łapów kow a w tram w ajach m iejskich w 
W arszaw ie zatacza coraz szersze kręgi. Do 
władz prow adzących śledztwo zgłasza się 
mnóstwo osób, które składają zeznania ob­
ciążające zamieszanych w aferę pracowni­
ków tramwajów miejskich.

Główny ..bohater44 a f°ry  referent w w y­
dziale rnchu Synezjusz Sulikowski —  decy­
zją w ładz śledczych został aresztow any. N aj 
bliższy jego ..w spółpracow nik4- starszy in­
struktor Jul. Nowicki —  oddany został pod 
dozór policji. Prow adzone z w ielką energją 
śledztwo, w  najbliższym  czasie zlikw iduje 
n iew ątpliw ie bandę łapowników' tram w ajo­
wych, do k tó re j — jak  już m ożna stw ier­
dzić z pew nością —■ należało kilkanaście 
osób.

odzywra  się nareszcie przyjaźniej. Papieros 
dokonuje reszty  i jak  s ta rzy  znajomi idzie­
m y razem  w k ierunku  pracujących łudzi. Po j P&Aki, w 83 roku ży 
drodze opow iada mi świeżo poznany

—  Myślałem, że pan (już teraz nie przez 
i.ty“) należy  do „nich": my sobie z nich nic 
nie robim y, bo w ejdziem y do dziury (tj. do 
szybu) i niech nas zasypią. A zresztą... co 
je s t do stracen ia?  G adają, że kradniem y wę 
giel, a burżuje cale życie nas okradają . W ę­
gieł, ziemia i to w szystko (pokazuje na  k o ­
palnie i rozm aite zak łady  przem ysłowe) po ­
winno być nasze — polskie, a  nie F ran cu ­
zów-. T ak i F rancuz siedzi sam w dużem  m ie­
szkaniu, m a co je ś ć , ,m a pieniądze, m a auta, 
a m y m usim y żyć ja k  psy  i  bydło , gnieść się 
w jednej izbie. Panie, czy jest to  spraw iedli­
we, abym  ja  m ieszkał w śm ierdzącej norze, 
w ykopanej w ziemi, z dziesięciom a ludźm i, 
a  czasam i nie miał nic do gęby włożyć?!

— N asi — , mówi dalej bezrobotny —  
k tó rzy  byli u  Niemców, opow iadają, że k aż ­
dy  robo tn ik  m a tam  dwie izby i e lek trykę, 
chodzi do te a tru  i do k ina. a  bezrobotni zaw­
sze do sta ją  zasiłki.

— Co ja  mam za życie — w zdycha nasz 
rozm ówca —  mam  dzieci, każda  gęba chce 
jeść, zredukow ali mnie, k rad łem , ale mnie 
zam knęli. K raść już nie pójdę, bo to  żaden 
in teres, lepiej kopać węgieł, żyd go kupi 
zawsze.

—  Panie, to  jest skandal i świństwo — 
mówi podniesionym  głosem  —  żeby przy­
chodzili do dom ów  i zabierali kilof i łopatki.
Mówią, że konfiskują, robiąc d la  nas do­
brze. bo oduczają nas kraść. Co to za k ra ­
dzież, w ykopać trochę w ęgla!

Słucham  cierpliw ie tych  charak tery  styoz 
nych w ynurzeń i dziwie się, do jakiego spo ­
sobu m yślenia doprow adza .głód i nędza. To 
w arzysz moj na chwilę zam ilkł, by potem  
głosem  jeszcze bardziej rozdrażnionym  opo­
w iadać swe bóle.

—  Syn mój wo?ił węgiel do Częstocho­
w y — słyszę dalej — pożyczył sobie k o ­
n ia i furę. in teres jakoś mu szedł. Miał n a ­
w et złożone 15 złotych. C-hciał się żenić, a  
tu  skonfiskow ali konia i fura i m usiał jesz

Zgon ś. p. ArGyb. Kordacza.
W czw artek. 26 hm., zmarł w PLadze śp. 

Ks. Dr. Franciszek K ordacz, b. A rcybiskup
cia.

Zm arły był w ybitnym  teologiem  — m o­
ralistą , i profesorem  uniw ersy tetu  praskiego. 
AA' r. 1919 opuścił k a ted rę  i życie politycz­
ne, w którem  bra ł udział w okresie ..prze­
w rotu" i objął arcyb iskup ią  stolicę P ragi. 
J a k o  arcybiskup  by t postacią  niezm iernie 
popularną. Gorliwy i oddany  p racv  duszpa­
stersk ie j nie zaniedbyw ał śp. A rcybiskup 
K ordacz zagadnień społecznych. Uchodził 
za zw olennika bardzo „radykalnych" roz­
strzygnięć. Szeregiem publicznych w y stą ­
pień. o k tó rych  w swoim czasie donosiliśm y, 
określił bliżej swój pogląd w yrażający  się w 
potępieniu egoistycznego kapita lizm u i w żą 
daniu nowego, spraw iedliw ego, u stro ju  go­
spodarczego.

AV r. 1931 popadł śp. Ks. A rcybiskup 
K ordacz w konflik t z N uncjuszem  Ciriacim. 
zrezygnow ał z arcybiskupstw a i osiadł w ma 
ją tk u  arcybiskupim  pod P ragą. T rzy  te  osta 
tn ie lata. poświęcił m odlitwie i p rzygotow a­
niu się na1 śmierć.

Odchodzi z nim jedna z najpiękniejszych 
postaci hierarchów  Kościoła w czasach dzi­
siejszych.

wać i czy dugo  będziem y jeszcze bez p racy?
Od tego kłopotliw ego p y tan ia  w ybaw ia 

mnie dojście do szybiku, 7. k tórego  w łaśnie 
zw yczajnem  w iaderkiem  w yciągają  węgiel. 
Szybik ten. to  —  zw yczajna dziura  o śred­
nicy dw u m etrów , oszalow ana ty lko  gdzie­
niegdzie deskam i. Za w yciąg  służy n a jp ry ­
m ityw niejszy kołow rót. S tale usypuje się 
z njenbezpieezonyeh ścian p iasek  i ziemia.

— J a k  zjeżdżacie na. dół? — pytam  się.
—  No prosto, w  w iaderku. N iedaleko 

zresztą, bo ty lko  siedem m etrów . J a k e ś  pan 
ciekaw y, to siadaj do w iaderka i jedź.

Przy tej propozycji widzę ironiczne 
uśmieszki otoczenia, Nie nam yślam  się jed- 

>nak długo i jadę  w w iaderku  n a  dół. Roz- 
'"jkoszua jazda! Gały czas usypuje sic ze ścian 

cze płacić karo. G dv nie m ial p i e n i ą d z  m j ™ :  « y jie  mi rię  na ^ w ę . ' z a  kark , czu­
ju* go dziew czyna nie chciała. Panie: po-U * *  *  “ W *  niL ™
wiedz, bo pan c-zyta w gazetach  i jest m ą­
drzejszy odemnie, czy długo ta k  będzie? 
Czy ditysp hfldzicmy musieli jeszcze głodo-

derko hec!
ja leżę w prochu.

uderza  r całą silą o ziemię
St. F.
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Lex Johnson nieszczęściem dyplomatów 
amerykańskich.

Członkowie amerykańskiego korpusu dy 
piernaty cznego -w świecie są w tej chwili 
ofiaram i z niem ałym  apłom bem  przez paj la­
m en t am erykańsk i uchw alonego billu 1 z w. 
billu jotuisona, k tó iy . jak  wiadomo, posta­
naw ia  zerwanie wszelkich stosunków liandlo 
wych z krajami dlużniczemi, k tó re  nio "-p ła­
ciły przypadającej ra ty  na. rzecz skarbu ame 
rykańskiego.

Dyplomaci ci przedłożyli m ianowicie w 
różnych kra jach  zupełnie zresztą formalnie 
w ystaw ione czeki, żądając ich honorowania. 
Spo tkali się jednak  z odmową, gdyż banlcj 
tych krajów , jako krajów  diiiżniezych w 
m ysi lex Jonnsoi, nie mogą liczyć na uzyska 
nie pokrycia tychże czeków w Ameryce. Za­
nim  rząd am erykański dostarczy  swym  d y ­
plom atom  efektyw nych dolarów , będą oni 
musieli a lbo  żyć na  krech 't. albo może spot­
k a  ich jeszcze coś gorszego. Kij ma bowiem 
zawsze dw a końce.

Przeszło 2 miljony samcchodow w Anglii
.Tak w ynika z urzędow ego spraw ozdania 

za 1933 r. na obszarze Auglji było w tym  
roku w ruchu 2.290.00U samochodów, co 
oznacza wzrost, tej cyfry w- porów naniu z ro 
kiom poprzednim  o 58.000 samochodów. D o­
da tkow e spraw ozdanie za styczeń  i lu ty  br. 
w ykazu je  dalszy  w zrost ruchu  sam ochodo­
w ego. W  z. wiązie u  z tern pozostaje olbrzymia 
ltonsumcja benzyny, co ilustru je  za 1033 r. 
c y fra  1.200.0€0.000 galonów. W  1934 r. cy ­
fra  ta  jeszcze bardziej wzrośnie.

Ciało człowieka a zmiany atmosferyczne
wy

Nowoczesny , Łyd-
wieczny tułacz

w szystkie objawy, chociaż nie zdaje sobie 
spraw y ze sw ego stanu  — natom iast u  indzi

neurasten ii, przy

Często zdarza się, że przepowiednie o 
pogodzie ludzj, obcujących z n a tu rą , a więc
przedowisizystkiem ludności w iejskiej, oba- |ner.vow ych, skłonnych do 
żują się o wiele trafn iejsze i pewniejsze niż b iera ją  one fo
przepowiednie instytutów  meteorologie/.- |i  w yw ołują często k a tastro fy  (sam obójstw a), 
nych. 'tłu m aczy  się to  tern. że natura sama W szystko to jest zupełnie n a tu ra lne  i tłumu- 
skrupulatnie sygnalizuje nadchodzące zmia czy się bardzo prosto: N adejście niżu harn- 
ny pogody. Chodzi ty lko  o to . aby  sygnały  m etrycznego a tak u je  j irzećlo wszy s 1kiom sy ­
te zauw ażyć i zrozumieć. P c d  tym  w zglę- stem nerw ow y. W ystffpują w tedy  bole zę- 
dem ludzie, nieustannie obcujący z na tu rą , jfeów bele g łow y, bóle w stawach. 8 taro bli- 
a także zw h rze ta  i rośliny, m ają o wiole zny i nagn io tk i odzyw ają się rum owa i za­

cz, n a ją, dokuczać, nogi sta ją  sie słabe i obo­
lałe. wy stępują bóle new ralgiczne i reum a-

lo p sz e  zd o ln o śc i  niż  m e te o ro lu d z y .  z a p a t r z ę  
ni w; sw o je  in s t ru m e n ty '  i r a c h u n k i .

Zwierzęta, domowe w yczuw ają zhliżnjąca.-tyor.ne. 
się zmianę pogody m niejwięcej na dobą na- Hanu trudno  nam  się podnieść ż la ik a , 
przćd. Psy  w przeddzień zbliżającej sio ,nie-ja 4®e daje żadnego pokrzepieniu. Twarz j
pogody zdradzają r.bjawy zmęczenia, zaeho sftije się b ia ła , skora trac i swą elastyczność.I 
wnją się jaklo- b v h  w ystraszone.,.są ' lękliwo, niew idoczne zazw yczaj drobne zm arszczki na 
i najchętniej leża be* m chu. Koirie W ie sz a -  j tw arzy  rysują się ostro i w yraźnie. N a kilka 
jąg io w y  i tracą  Tw yklą sw oja żywość i w er-igw lzin  przed burzą zjaw ia się brak  ap e ty tu . 
wV. zwierzęta, icśnć eliowaja sic dr> kiwjo- llllj więc-fj wyraźny w stręt do potraw ,
wek. Bezwzględnie pew nym  syo-nałom 2Dli n iesm ak w ustach, osad na języku  i ogólne

Mucfo. wseicsąf-
„CHOW ANNA". —  In s ty tu t Pedagogicz­

n y  w K atow icach  rozpoczął od styczn ia  b. r. 
w ydaw anie m iesięcznika pedagogicznego 
„C how anna". Zeszyt p ierw szy pośw iecone 
teo rji osobowości p rzynosi a r ty k u ły  H. Ro- 
wiua o pojęciu osobowości w  „Chow annie“ 
Trentowrskiego w św ietle w spółczesnej peda 
gogiki, St. Skowrona o wpływie hormonów 
n a  ksz ta łtow anie  się osobowości i Ster. Szu- 
mana o osobowości i charak terze  człow ieka 
z punk tu  w idzenia biologji. Zeszyt d rugi i 
t rzeci p rzynoszą a rty k u ły  S. Hessena: P ed a ­
gogow ie kom unistyczni w spółczesnej R osił 
i  J. Chałasinskiego pt;. „Elita, przem ysłow a 
i n ich  robotniczy jak o  czynniki rozwoiu a- 
m erykań3kiego szkolnictw a zaw odow ego*.

Prenumerata roczna wyrrosi 5 złotych za 
lO zeszytów rocznie objętości 480 stron dru­
ku.

żującej sie n iepogody je s t niski lot ptaków, sam opoczucie. T akże i w łosy sygnalizują 
przedew szystkicm  jaskółek , oraz pluskanie i zwinne pogody, gdyż prze,a nadchodzącą wio 
ryb na powierzchni wody. Pochodzi to  stąd , P«Eyą tracą  one całkow icie sw ą dastycz- 
że w szelkiego rodzaju  ow ady lataja.ee. spy oośc. W łosy zburzone, zwykle łatw o po po- 
chai.o są przez pionowe p rąd y  pow ietrza tuż
nad pow ierzchnia ziemi. Gdy w  nocy osadza 
się rosa  na traw ie i drzew ach, następny 
dzień będzie«niow-ątpliwie pogodny. G dy ro ­
sy niem a, należy przew idyw ać niepogodę 
w- ciągu dnia  następnego. Z jaw isko to  nic 
zostało do tychczas w yjaśnione należycie. 
Mezawodnym znakiem  zbliżającej się n iepo­

gody je s t otoka z poświaty dokoła księżyca. 
D oskonałym  i niezm iernie czułym barom e­
trem  jes t szyszka jodły. G dy pow ietrze jest 
suche, łuski szyszki są rozw arte, jak b y  naje- j 
żone. Gdy natom iast w  pow ietrzu 'znajduje 
się nadm iar p a ry  w odnej, łu sk i zam ykają, się 
i szyszka, przejm uje w ygląd g ładki i b łysz­
czący.

NAJLEPSZYM BAROMETREM JEST 
CZŁOWIEK.

Ciało człow ieka posiada zdum iew ającą 
zdolność sygnalizow ania każdej zbliżającej 
się znnany pogody, Frzedcw szystkiem  odzy­
w ają się nerw y. N agle, bez żadnej w idocz­
nej p rzyczyny  psuje się człowiekowi hum oi, 
pojaw ia się zniechęcenie, uczucie zmęczenia 
i przygnębienia T ylko z najw iększym  w ysił­
kiem  jesteśm y w  stan ie  w ykonyw ać naszą 
zw ykłą codzienną pracę. Nie dopisuje nam 
pam ięć, pojaw ia się roztargnienie i trudność 
skupienia uwagi. D okucza nam  bezsenność, 
a  podczas snu trap ią  n as  ciężkie zmory. Na- 
wrnt najzdrow szy człowiek odczuw a te

trząśnięeiu  głową i  p rzy  pom ocy ręki w ra­
cają  do swego zw ykłego położenia, tym cza­
sem przed zbliżającą się n iepogodą rozsypu­
ją się one jakby  bezw ładnie na  w szystkie 
strony.

HM

Kin«t««tr
d in » i« k « w y

nowym Zarządem: Katolickim,

S Ł ó  N K O" ul. Lubicz 15.

Od 27 kwietnia ar. przedstawia

POD TWOJA OBR0NC najpiękniejszy film poiski, pełen 
uczuć religijni ch i patriotycznych. 
Reżyserował Karol Borowski, rety-

szawie. — W roiacn^gfownych Han> oogaa Acam Brodzisz.
Początek przedstawień o godz. 5, 7, 9.10 w niedzielę Święta i 3 Maja także o godz, 3 popoł.

Poranki: „General Gzeng“ w sobotę o 3-ej w niedzielę o 1 0 112-tej.

f p o r  t.
Złośliwi Francuzi o Szamocie.

Zawodowy kolarz polaki Szamota, prze 
byw ający  sta le  we F rancji, w ziął udział w 
zawodach ko larskich  o P u liar E uropy , roze­
granych w' P aryżu . S tartow ali najlepsi za­
w odow cy E uropy.

W; punk tacji ogólnej pierw sze ruicjsce za 
ją ł Scherens —  7 pk t,, 2) R ich ter 9 pkt., 8) 
O erardin i M iehard po 10 p k t.. ó) Faucheux 
i F a lk  H ansen  po .11 pk t., 7) Szamota —  12 
pkt.. 8) R am pelberg  14 pkt.

Z okazji tych zaw odów  pary sk i dziennik 
sportow y ,.L* \n to “ tak  pisze o Szamocie:

‘„Polak  może nanr zrobić wiele niespodzia 
nek. M ógłby on nzyskać w iększą regu lar­
ność swoich wyników,, gdyby... nauczył się 
jeździć (!), co być może jeszcze nastąpi"...

Aresztowanie barbarzyńskiego piłkarza.
Gracz E rs te r Fussbal Club (I. F. C.) z K a 

tow ic tioerlitz, który jak  wiadomo w  ub. 
niedzielę polanral żelrra graczow i drużyny 
Śląsk Geroniowi, został na polecenie p roku­
ratora! aresztow any.

R ów nocześnie dotkliwa, bu ra  spo tkała  
k lub I. F . C.. k tó rego  członkiem  jes t b ru ta l 
n y  Niemiec. Od dnia 1 m aja b. r. mecze tego 
k lubu  będą się mogły odbywać jedynie nez 
udziału publiczności, a to  na m ocy rozporzą. 
dzenia katow ickiej dyrekcji policji. T. F . C. 
poniesie tern sam em  w ielkie s tra ty  finan­
sowe.

A U ST R JA —BUŁGAR JA’.
W W iedniu m iędzypaństw ow y mecz pił­

k a rsk i Austrja—Bułgarja, zakończony zw y­
cięstwem  drużyny  au strjack ie j 6:1 (3:0).

W  czasie m eczu k ilkakro tn ie  aochociziło

T;£pckienni mimo usilnych starań  nie udzie­
lono praw a p o lo tu  wo Francji. Znalazł się 
on oboenie w klopotliw em  położeniu, gdyż 
żadne z państw  nic kw api się p rzy jąć  go 

na swojo terytorjum .

do starć między graczami, Jeden  z graczy 
bułgarskich znieważył czynnie swego kolegę
austrjaek icgo . za co został w ykluczony z gry.

W idzów 25.000-

A JEDNAK POJADĄ.
Moraw,dco--Śląski A eroklub w  Brnie o- 

głosił, żc udział lotników  polskich w  sło­
wiańskim  m eotingu lotniczym , k tó ry  sic od­
będzie 3 czerwca b. r. w Brnie, je s t zape­
wniony (?).

Dot.ychr/.aiS miało w płynąć 6 zgłoszeń lo t 
ników  z K rakow a i Foznarm , przyczem  
A eroklub liczy na dalsze zglos-zema z W ar­
szaw y, NYU na, Lwom a i Lodzi.

NIEDOSTATECZNY s t a n  s p o r t u  
W SZKOŁACH.

Tem atem  obrad ostatn iego  posiedzenia 
B ady N aukow ej W ych. F izycznego by łą  
spraw a sportu  i w. f. w szkolnictw ie pow- 
szeclmem (ref. instr. K raw czyka) j  w szkol­
nictw ie źawodowem (referat wiz. W ardasa). 
Zarówno refera ty  jak  i d y sk u sja  stw ierdziły  
wysoce niedostateczny stan wych. fiz. na 
terenie szkół obu typów i doprow adziły  do 
stw ierdzenia potrzeby szeregu zmian w tej 
dziedzinie.

M m m m .

Zakochany. —  Jeśli mnie nie wysłuchana 
rzucę s ię ’,pod ko la  pociągu!

—  Zaczekaj, tu  przejeżdża duzo pocią­
gów'.

Za winy nie popełnione
c z y li: wybierzesz się autobusem, a .doje- 

dzifcsz" — piechotą.
Pam iętam , jak b y  się to  w czoraj działo. 

K oniec sierpnia, pogoda piękna., słońce chy­
li się k u  zachodow i i ostatn im i promieniami 
ośw ieca szczyt Babiej Góry. Autobus z Za 
kopanego sunie w esoło  po drodze k rak o w ­
skiej, w ioząc o sta tk i letn ików . Ju ż  przew i­
n ą ł się  wężom po Obidowej, chw ilkę przy­
s tan ą ł w  Chabówce a  te raz  w dziera się na 
w zgórze Zaborni.

„Czy też  zdążę jeszcze n a  pociąg?" od- 
zy w a  się n iespokojny  głos z k ą ta  w ehikułu. 
. .J a  m uszę jeszcze kolację d la  dzieci go to ­
w ać, jak. p rzy jad ę" . ..Boże! jak  t.en -wóz się 
wdecze!" Z arzu t niesłuszny, ale ludzie lubią 
b y ć  niezadow oleni. Przeznaczeniem  zaś opty 
m istów  — zdarzają  się i ta cy  na świecie —  
jes t pocieszać pesym istów .

W  tern na drodze, ja k  „deus cx m achina" 
ukazuje się p ostać  po lic jan ta  z ręką do gó­
ry  podniesioną —  ..s tać!"  A uto zatrzym uje 
się. przedstaw iciel w ładzy  wyjm uje notes, 
ślini ołówek i przystępuje  do rewizji wozu. 
Palcem liczy pasażerów... „uiul sieh, es fahlt 
k e in  teures Haupt*4 —  ba! naw et tych  ..dro­
gich" g łów -jest nieco za dużo. Nie czuli tego 
nieszczęścia, w  drodze, dopiero ie iaz  sobie 
uświadomili, że im było ciaśniej, idź dozw a­
la ją  przepisy.

—  W ysiadać! auto  nie pojedzie dalej, do 
póki nadliczbow i goście nie w ysięda.

P rzerażone octy  spoglądają na siebie. — 
K tóż z nas jest tym  gościem nadliczbow ym ? 
Ozy będziem y losy ciągnąć? A  może zna j­
dą się ofiarni, k tó rzy  sam i w yjdą?

—  J a  mam  bilet, kupiony  w  Zakopanem , 
w oła jeden. —  J a  już mam daw no zam ówio­
ny. —  J a  zapłaciłem  w drodze. —  J a  nie 
w yjdę, choćby m nie zabić mieli!

T n ik t się nie rusza. R uszył się tylko szo 
for z pom ocnikiem  i oparłszy się o słup t e ­
legraficzny, poczęli jiertrak tow ać z policjan­
tem. W ynik rozmowy bu ł jak iś n iew yraźny, 
bo szofer założyw szy ręce na plecy, począł 
z flegm ą obserw ow ać wron;,, k tóre u s ia d ł­
szy ma kopie żyta, spychały' jedna  drugą n a  
ziemię.

Polic jan t z pow agą trzym ał not=s i cze­
k a ł: zapewne, ab y  goście się rozeszli. Minął 
kw adrans jeden  i drugi, zaczęło się ściem­
niać. W reszcie n iek tó rzy  zniecierpliwieni po 
częli wychodzić. Jed en  w oła do szofera:

— Ńo! cóż pan  pocznie teraz?
—  A nic.

am

Pojedziem y
—  Nie pojedziem y.
—  lo  zostaniemy tu  na noc?
—  Ha! trudno! zostaniem y!
Inni poczęli błagać policjanta, aby

darow ał" (!).
—  P anie  posterunkow y! niechże nas pan 

puści, mnie się ta k  spieszy?

—  Parnie przodow niku! niech się pan zli­
tuje, dziec n a  mnie głodne czekają, będą się 
lękać, czy nie m iałam  jak iego  w ypadku!

—  P an ie  komisarzu! — w'oła jakiś chy­
try  jegom ość, niechże pan  w glądnie w  moje 
położenie, ja  muszę ju tro  być w biurze, a pie 
szo nie zajdę do K arkow a na ramo, tem bar­
dziej, że mam nagniotki!

Przedstaw iciel w ładzy  pozostał niewzru- 
szony.

K toś z m łodszych zaproponow ał:
—  W iecie? m am  tu  kaw ał świeży, urżnie 

m y sobie n a  traw niku  „kró tk iego"!
[—- Dobrze! —  zaw ołał ten co sie spie­

szył na  ikole-j —  i ta k  mój pociąg już licho 
poniosło do Ewo w'a. to  mi w szystko  jeańo.

I gdy  jedni z polską, biernością mówili so­
bie: ,J a k o ś  to  będzie", d rudzy  lam entow ali 
lub  obliczali go tów kę i męczyli głow y, aby 
sobie przypom nieć, iak  odchodzą pociągi 
z Chabówki.

N a szczęście znalazł się jeden z mniejszo 
- ?i narodow ej, człowiek z bardzo d e lik a t­
nymi mózgiem. Tan począł szeptać z m łod­
szymi członkan i w iększość1 a po chwili przy 
stąp ił do policjanta:

—  P anie  posterunkow y, skoro pan tuki 
uparty', to  m y idziem y na piechotę a tainm 
patie t,w o niech sobie jadą.

Z agarnąw szy poły chaiatn . pusze 11 rezo­
lu tn ie z g ars tk ą  tow arzyszów ; szofer przez 
dłuższy' czas baxlał m aszynęj,eoś kręcih  po­
praw iał, ły skając  okiem na  drogę, w ieszcie

ruszył i on naprzód N a pierw szym  zakręcie 
s tanął, a  cala paczka z trium fującym  żyd 
kiem  na czele w siadła z pow rotem  do au ta , 
k tó re  ty lko  z godzinnem  opóźnieniem do 
Krakowa, nadążyło. W  drodze był żydek 
przedm iotem  owacyj.

—  Ja k  to  pan w padł na lak i dowcip?
—  N y, to  nie jest żaden dow cip an. żad­

ne wpadnięcie'; my tak  zawsze robimy na  
poczekaniu, ale dzisiaj nie śm iałem  tego spo 
sobu zaproponow ać, bo nie myło nikogo z 
„naszych", ty lko  sam e „katolikiA

Zdarzenie to stanęło  mi żywni w pam ięci 
gdy  w dniu 18 kw ie tn ia  br. nuał autobus ru­
szyć z K rakow a do M yślenic o godzinie i-e j 
w południe. Znowu jak ieś przew inienie szo­
fera  czy w łaściciela autobusu, znowu zatrzy
m anie przez ę na m iejscu: nio w iado­
mo pojedzie au tobus ozy nie? W wozie sie­
działa pani K. z M yślenic, kobieta , która, 
przeszła w łaśnie ciężką operacje i w prost ze 
szpitala przyszła do wozu, aby  czem prędzej 
dostać się do domu M śród upału  praw m  
om dlew ała z osłabienia a  tu  wóz m e rusza, 
choć godzina, odjazdu daw no m inęła; szofe­
rzy  b ieg a ją  do biur, aby im pozwolono od­
jechać.

Rozumiem że porządek  hyc musi, że u- 
■stawy i rozporządzenia powinny być w yko­
nyw ane. Ale w  ja k i sposób biedny pasażer 
m a się dow iedzieć, m y  szofer spełnił w szyst 
ko , co do niegm należało? Postanow iłem  
więc sobie, ile razy  los mnie zmusi do korzy;
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Sobota. 2S: Pawła od Krzyża, W italisa m. 
i W alerji m. - - '
Wschód słońca 4.13, eh. 18.55.
Długość dnia 14 godz. i 12 min.

Niedziela 29: 4 po W i e ł k .  Piotra z Werony m. 
Wschód słońca 4.11, zach. 18.57,
Długość dnia 14 godz. i 16 min.
Pełnia księżyca o godz. 13 min. 35.
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NOMINACJA. Dziekanat Wydziału Rolni­

czego U. J . donosi, że Pan Prezydent Rzplitej 
mianował zastępcą profesora, docenta dra Teo­
dora Marchlewskiego nadzwyczajnym profeso­
rem ogólnej hodowli zwierząt, chowu drobnego 
inwentarza i mleczarstwa.

NA WCZORAJSZYM lAKOU płacono na­
stępujące 'ceny: mleko ńiezhioraue litr 0.18— 
0.20, śmietana 1—1.20. śmietanka 0:50-—-0.60. 
ser zwyczajny kg. 0.60^-0.70. masło deserowe 
3.20—3.40. zwyczajne -2.80— 3.'-- jaja świeże 
sztuka 0.04.—0.05, maślanka, litr 0.08—0.10, 
mleko kwaśne 0.15—0.20, ziemniaki kg. 0.08— 
0.10. buraki 0.10—0.12. marchew 0.0S—0.10. 
cebula 0.20—0.25. nowa 7. nacią wiązka 0.20— 
0.30, pietruszka 0.20—0.25. seler kg. 0.30— 
0.35, włoszczyzna 0.20—0.25. szpinak 0.30— 
0.35, rabarbar kg. 0.25—0.35. kura e/J-uka 
2.50—3. kaczka 2.50—3.50. gęś 3— i .  indyk i 
indyczka 5— 12. kurczęta para 2—3.50, karp 
żywy kg. 2.30—2.50. szczupak 3—4, brzana i 
leszcz 3—3.50. wiślane drobne i średnie 1— 
1.50. łosoś 6 zł.

PŁYTA AZBESTOWA SPADŁA NA GŁO­
WĘ. M. Skóra. zam. przy ul. Sadowej 10. do­
niósł. że dnia 23 bm. spadła z dachu tegoż do­
mu płyta azbestowa, na przechodzącą jego 
córkę, Irenę, la t 28. wskutek czego ta  doznała 
uszkodzeń na głowie. Wymienioną opatrzył le­
karz pogotowia ratunkowego.

KRADZIEŻ SREBER. Helena Sznap, zam. 
przy ul. Krakowskiej 51, doniosła organom PP. 
że dnia 27 bm. dostali eie nieznani sprawcy 
do jej mieszkania przez, odsunięcie rygli w 
oknie, skąd skradli: kandclaber srebrny, karaf- 

: ke z 12 kubkami srebmemi. solniczkę srebrną, 
ogólnej wart. 400 zł. Dochodzenia prowadzi się-

REPERTUAR TEATRU SŁOW ACKIBftt.
Sobota: „Kapitan z Kocponiek“.
Niedziela popoł.: „Mirla Effos” (Gość. wy­

stąpi W. Siemaezkowa).
Niedziela wieez.: ..Kapitan z Kópcnick". 
Poniedziałek: ,,Mirla Efros’1 (Gość. występ

W. Siemaszkowej).

Od soboty 28 kwietnia

Stawiski z wosku

Zw olennicyDzis N a jsen sacy jn ie jszy  film now ej p ro d u k cji „P aram ountu*  
silnych  em ocyj b ęd a  mieli w sp a n ia łą  ucztę .

BRANKA SYNA PUSZCZY
G łów ną ro lę g ra  o d tw órca  ty tu ło w ej p ostac i „KRÓLA DŻUNGLI1*

p n n t n n  C n o h h p  a p a r tn e ra m i jego są : ł r e r n a  i s i t l i e  1 n o a n  feeery 
u u u l u i  Ul aU U b O braz o n iezw yk le  em ocjonującym  se e n a rju sz u .

D o d a tk i: K om erija d w uak tow a i tygo d n ik  P a ram o u n tu .

Trzy wyświetlania w dnie pow szednie o godz. 5, 7. i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
także o g. fi popoł. — Zniżki dla P. Akad. (za legit.l i uczn. szkół średo. (w m undur­

kach) przy kasie. Ceny m iejsc od 45 groszy. Zniżki i legitym acje ważne.

Straszne samobójstwo uczenisy seminarium.
SK O C Z yłA  z  4 g o  p i ę t r a  n a  b r u k .

W czoraj po południu o godz. 3.30 w yda

a

i

:oqo:-
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚWIT: Branka syna puszczy.
WANDA: „W illy" (Książe Arkadji). 
SŁONKO: Pod Twoją Obronę.
APOLLO: Tunel (M. Renaudj.
SZTUKA: Powrót Sherloka Holmesa. 
UCIECHA: Sztuka życia (Mirjam Hopkins). 
PROMIEŃ: „Jaką mnie pragniesz1'; „Ja  w 

dzień, ty  w nocy".
BAGATELA: „Szukam syna11.
ADRIA: „Kocha — lubi — szanuje’1 (film 

polski).
ATLANTIC: „Urwis z IIiszpanji‘; i „Król 

organów ’1.
' “k in o  DOMU ŻOŁNIERZA: Od 26 do 2S

kwietnia: „Pat i Patac-bon w opałach".
KINO MUZEUM w sobotę i w niedzielę: 

„Biały wódz“ i „Flip i Flap w legji cudzo­
ziemskiej’1.

rzył się tragiczny w ypadek w gmachu . .F e ­

n iksa" przy u!. Basztow ej. Oto z 4 go p iętra i 
kam ienicy skoczyła w zam iarze saaiohój-] 
czyni 18-letnia uczenica Sem inarjum , Ju lja  
S. i upadla na bruk podwórza. Zawezwano 
natychm iast Pogotow ie ratunkow e, k tóre

przewiozło m łodą desperalkę w stanie bez­
nadziejnym  do szpitala św. Łazarza, gdzie 
zm arła w skutek  odniesionych obrażeń. D o­
znała ona złam ania podstaw y czaszki, zła 
m ania kości przedram ieniow ych ! udowych.

Przyczyna desperackiego kroku  niezna­
na.

D ził i co d z ien n ie

» » WANDA » »
w teatrze świetlnym

W yświetla od dziś nadzw yczajny program hum oru i wesolośei. — Najdowcipniejsza komedja
wiedeńska w języku niemieckim

najweselszy książę Arkadji. DER PRINZ 
v. A rkadien

Skrzący się perłami prom ienistego hum oru szam pański wir 
komicznych sytuacyj i m iłosnych aw anturek. W roi. główn.

L ana Haid, Willi Forst, Albert Paulig i inni.
M uzyka: Robert Stolz. Reż. Karol łla rtl — 2 godziny bezustannego śm iechu — 2 godziny 

w olne od trosk i zm artw ień. — Ponadto w program ie dodatk i dźwiękowe.

W niedzielę 29 bm. o 10 12 przedp. P oranki f i lm ow e K o c h a . . . L u b i . . . S z a n u j e . . .
Eagenjusz Bodo — Loda HaTama — 'żu la  Pogorzelska Władysław W alter. Ceny miejsc od 50 gr.

■BMH— BBa
„KAPITAN Z KOEPENICKT Dzisiaj w so­

botę pierwsze przedstawienie jednej z najgłoś­
niejszych sztuk współczesnego repertuaru K. 
Zuekmayera „Kapitan z Kopeniek11 z p. J. 
Karbowskim w roli tytułowej i całym zespołem 
męskim oraz paniami Galińską, Klońską, Ko­
stecką, Wemiez, Jaworską, Krzewską, Star- 
kówną, Walewską i in. Opracowanie scenicz­
ne reż. ,T. Karbowskiego, oprawa dekoracyjna 
H. Zwolińskiego.

BILETY NA UROCZYSTE PRZEDSTA­
WIENIE W DNIU ŚWIĘTA NARODOWEGO 
3-GO MAJA dla władz i urzędów są rezerwo­
wane w kasie teat.ni do dnia 1-go maja wie­
czorem. Po tym terminie niewykupione bilety 
oddane zostaną do sprzedaży.

MUZYCZNY TEATR ROSYJSKI W „BA­
GATELI". Dziś w sobotę, 28 bm. wystąpi na 
scenie Bagateli gościnni o słynny na całym 
świecie rosyjski teatr muzyczny Piotra Andrc-

rtania, z po jazdu  m echanicznego, przeprow a 
dzić przedtem  n astępu jący  w yw iad z szofe­
rem :

— Czyś pan  spełnił w szystk ie  przepisy, 
odnoszące się do pojazdów  m echanicznych? 
W  razie tw ierdzącej odpowiedzi zapytam  d a ­
lej: —  Czy m ógłbyś pan przysięgnąć lub wy 
staw ić cy rog raf przez siebie podpisany  a  w 
razie niepiśm ienności przyłożeniem  kciuka  
uw ierzyteln iony, że 7, pańskiej w iny nie b ę ­
dę w śród drogi w yrzucony z w ehikułu?

Jeżeli tych gw arancy j nie da, za. żadną 
cenę nie siadam , ale śladom przodków  w y ­
biorę się w  drogę na au tonogach  lub , jeżeli 
k ry zy s pozwoli —  poczciwym  konikiem .

Po zastanow ieniu  się jed n ak  glębszem 
doszedłem  do przekonania, że szofer nie do­
ceniając mej ostrożności odmówi mi w yw ia­
du, czy li m ów iąc po prostu , zeu lm i mnie, a 
w ted y  w siadając, nie będę n igdy  pewien, czy 
dojadę czy nie.

Ale potrzeba, m a tk a  w ynalazków , pod­
dała- m i m yśl gen ja lną . aby  zwrócić się do 
władz adm in istracy jny  oh, ozy by one n ie  wy­
d a ły  odpow iednich rozporządzeń podw ład­
nym  organom  z tern, że ty lko  w inni m ają 
być karan i. Cóż w inien b iedny pasażer, że 
szofer albo wozu nie zarejestrow ał, albo nio 
zap łac ił pod a tk u ?  To jest sp raw a jego i 
w ładz adm inistracy jnych , ale dlaczego maJ 
cierpieć i podróżujący?

W  zam ierzchłej starożytności, g d y  król

wschodni czyto Nabuchodonozor, czy John 
czy  inny  jak i Iłam zcs. dopadł swojego w ro­
ga, k tó ry  coś przeskrobał, to  r.iotylko jemu 
ucinał głowę, i ręce, ale zabijał i żony i dzie­
ci i sługi i bydło  —  naw et żywym nie zosta­
w iał ..m okrzącego na ścianę11. B yła to  sobie 
ta k a  pierw otna uproszczona stery lizacja  czy 
h ille iyzacja . I słusznie! K ról wychodził z za 
sady , że niedaleko pada jabłko od jabłoni, 
więc dzieci nicponia też muszą być nicponia­
mi, —  jak i pan tak i kram  — więc i słudzy 
są god,ui pana swego, a naw et pies takiego 
pana- nie w arta, aby żył.

Ale jakież jest pokrew ieństw o m iędzy 
•oferem a  pasażerom ? J a  przynajm niej m o­

gę najspokojniej zeznać .że żaden właściciel 
au tobusu  ani szofer nie jest mi krew nym  
ani w linji. w stępnej ani zstępnej, ani nie jest 
naw et w  pow inow actw ie ze m ną. D la udo­
wodnienia wyrobiłem  sobie naw et m etryk i 
w urzędzie parafjaluyni i  zabierani je zc so­
bą w  drogę. A w ięc niema, obaw y, aby  zle 
popędy szofera lub chęć do czynienia bez­
prawia przeszły w dziedzictw ie na mnie lub 
na moje potom stw o. D laczegóż ted y  mam 
być k aran y , w ybrać się w drogę autem  a 
wrócić pieszo?

Sądzę, że ten apel i prośbę do władz po­
dziela m nóstw o ludzi, k tó rzy  mieli sposob­
ność dośw iadczyć podobnych przygód.

A. K.

je w a Treiskiego, który odegra barwną szeche- 
rezndę „1001 chytrość kobiety11. Zespól skła­
da się z 18 osób ze znakomitą artystką Olgą 
Wigecką z teatrów kijowskich na  czele. Teatr 
Piotra Andrejewa cieszył się w całej Europie 
wielkiem powodzeniem i przewyższa w całości 
„Niebieskiego P taka’1. Dziś początek o godz. 
8.45 wieczór.

Doniosłe projekty gospodarcze
rozpatrywano na K om isji gospodarcze] 

Rady m iasta.
D nia  27 b. m. odbyło się  n a  R a tu szu  

k ra k . posiedzenie  K om isji d la  sp ra w  gosp. 
R ad y  m . pod p rzew odn. w iceprez. rrt. d ra  
Landaua, a  n a s tę p n ie  ła w n ik a  Burtaua.

N a posiedzen iu  tem  zała tw io n o  szereg  
sp raw  zw iązanych  z zarząd em  g ru n tó w  
m ie jsk ich  i ro zbudow ą m ia s ta . P rzy ję to  
m. in . -wnioski w  sp ra w ie  nab y c ia  d la  
gm in y  g ru n tó w  dla regulacji ttl. Żuław ­
skiego, o raz  w niosk i w  sp raw ie  w yw ła­
szczenia  n ie ru ch o m o śc i w Dz. V III. pod 
budowę ramp dojazdowych do IV. m ostu  
na W iśle.

R ozpatrzono  rów n ież  p la n y  zabudow a­
n ia  2-ch w ie lk ich  obszarów  g ru n to w y ch , 
og ran iczo n y ch : u l. P ia s to w sk ą , Al. 3-go
M aja  i p rzed łu żen iem  u l. R eym onta, n a  
cele u rz ą d z e n ia  dzieln icy  w illow ej, oraz 
g ru n tó w  m ie jsk ich  po d aw n y m  to rze w y­
ścigow ym , og ran iczo n y ch  Al. 3-go M aja

: i u lic a m i M iechow ska, R eym on ta , n a  cele 1 *[U rz ą d z e n ia  centralnego stadjonu sporto­
wego.

P rzy ję to  dale j w n iosk i w sp raw ie  wy­
budowania kaw iarni w  Lesie W olskim
i w  sp raw ie  kosztów  u rząd zen ia  o św ie tle ­
n ia  e lek tr. u lic : D ekerfa , N iepołom ickiej 
i Jachow icza. W koncu  K om isja  u ch w a liła  
w  zastęp stw ie  R ad y  m . o p in ię  w  sp raw ie  
obniżenia taryfy kom iniarskiej i  taryfy  
dorożek konnych n a  te re n ie  m . K rakow a.

Rozdział ogródków działkowych
Z arząd  ogródków  dzia łkow ych  p rzygo­

tow ał te ren y , o d d an e  pod u p raw ę  przez 
gm inę m. K rakow a, na  poszczególne ogród­
k i i p rzy d z ie la  je  osobom , k tó re  um ow ę 
dzierżaw y  podp isa ły . D zierżaw ca o trzy m u ­
je u p ra w n io n y  i znaw ożony g ru n t o pow. 
300 do 400 m. k w ad r. P o n ad to  m ogą być 
dosta rczone  k ażd em u  n a s io n a  i ro zsad a

W w iedeńskiem  „panoptikum 11 w  P ra te rza  
w ystaw iono w  ty ch  dniach figurę w oskow ą 

oszusta  Stawisikiego.

n a  p rzy stęp n y ch  w a ru n k a c h . Z  ogródków  
dzia łkow ych  k o rzy s tać  m o g ą  n ie ty lk o  b e z ­
robotni i ro d z in y  ubogie, a le  rów nież  in n e  
osoby, szu k a jące  zd ro w ia  i sz lache tnego  
za jęc ia  n a  św ieźem  p o w ie trzu  w słońcu  
i zieleni.

O dzierżaw ę d z ia łk i zgłaszać się n a leży  
do b iu ra  Z a rz ą d u  ogródków  dzia łkow ych  
p rzy  W ydzia le  O pieki Społecznej — R a ­
tusz, II. p., d rzw i Nr. 6.

Już czas na odżydzenie Krakowa!
Od jednego z naszydh Czytelników, za miau 

szkujących realno-ść w Krakowie przy ul. Zwie­
rzynieckiej 12, otrzymaliśmy list z wiadomo­
ścią,' że właścicielka tego domu, katoliczka, za­
mierza wydzierżawić sklep na parterze żydowi 
i to niej. Mendlowi Bibelmanowi. Informator 
nasz słusznie oburza się n a  to postępowanie 
właścicielki kamienicy. Czyż nie przyszedł już 
czas na ostateczne wejście na drogę odżydze- 
nia Krakowa?

Przerwa w wydawnictwie
„Echa miast i wsi“.

W ychodzący  w  K rak o w ie  ty g o d n ik  
„Echo miaist i w si“ , pośw ięcony  sp raw o m  
niepod leg łośc i k u ltu ra ln o  - gospodarczej, 
a  zw łaszcza b u d z e n iu  w śró d  społeczeń­
s tw a  po lsk iego  poczuc ia  so lid a rn o śc i wo­
bec za s tra sz a jąc y c h  postępów  żydow skiego  
h a n d lu  i p rzem y słu  — o g łasza  w  o s ta tn im  
num erze , iż z powodów, n iezależnych  od 
Spółki w ydaw niczej, jest ona zm uszoną  
wstrzym ać na pew ien czas w ydaw anie  
„Echa". Sądzić  należy , iż  p rz e rw a  t a  n ie  
będzie d łu g o trw a łą  i że pożyteczne to  p i­
sm o w k ró tce  w znow i sw ą d z ia ła lność . — 
W  o s ta tn im  n u m erze  zn a jd u je m y  a r ty k u ł  
w stępny  p rzem aw ia jący  siln ie  w  o b ron ie  
firm  ch rześc ijań sk ich , d a le j u w ag i o obec­
nej do li w łaśc ic ie la  rea ln o śc i, k i lk a  w n io ­
sków  z g łośnej a fe ry  żyda S taw isl;y ’ego 
we F ra n c ji  .i obszerny  d z ia ł k o re sp o n d en c ji 
k ra jo w y ch .

Uroczystość św. Jerzego u harcerzy.
Celem uczczenia Patrona Skautingu. Hufiec 

Harcerek i Harcerzy w Podgórzu organizuje w 
niedzielę 29 bm. uroczystość św. Jerzego. — 
Uroczystość poprzedzi o godz. 9-tej Msza św. 
w kościele parafialnym w Podgórzu, puczem 
nastąpi defilada Hufców i zawody harcerskie 
i sportowe w parku podgórskim. — Wieczorem 
odbędzie sie ognisko harcerskie w parku pod­
górskim.

Odczyty.
Odczyty zagranicznych pacyfistów w K ra­

kowie. Dziś w sobotę, o godz. lS-tej w Nau­
kowym Instytucie Katolickim (Pijarska 7) od­
będą' się odczyty dwóch wybitnych pacyfistów 
zagranicznych; wielkiego przyjaciela Polski p. 
Kaspara Mayra z Wiednia p. t. ..Stosunki pol­
sko-niemieckie w świetle ostatnich wydarzeń11 
i Dr. Daniela Hogga. dziennikarzu angielskiego 
p. t. ..Osobiste wrażenia 7. nowych Niemiec’1.

Zjedn. Polsko-Ruskie „Zgoda" urządza w 
sobotę 28 bm. o godz. S-mej. wieez. przy ul. 
Krupniczej 8. odczyt na tem at „O potrzebie 
i sposobach organizowania związków społecz­
nych na terenie wiejskim, oraz o ich rodza­
jach'1,. który wygłosi sen. W ład. Sieńko.



Słir. 8 ..GŁOS NARODU'1 z 2S-go kwietnia 1984 - - ■  *
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Kto w y g r a ł  1000 zł.  w P, K. 0 . ?
W liniu 25 b. m. odbyło się w 

K, 0. w Warszawie 21-e z rzędu 
książeczek na premiowane wkładu
ściowc Serji Ii-ej.

Po zł. 1000 otrzymają 
jących książeczek:

Centrali P. 
losowanie  

oszczedno-

właściciele następu-

50908 62275 75347 88864 100032 110821
50S3S 62470 75360 90114 100*2-31 111377
51207 62808 75453 902S6 100528 112367
T3047 62856 75858 91313 10 OS 13 112870
5|8óO 62929 76001 92001 101670 113554
53360 63073 76301 92407 101876 11.3655
54064 63878 78702 92019 101966 1137E2
54r598 65026 79112 93537 103957 114077
54827 65618 7&S24 92978 10450.3 114386
55900 65770 79967 93434 105195 114787
56968 66680 81817 93705 105999 114SS1
571-65 67321 82668 93964 106405 1153*80
57311 .67371 83221 94366 1,07881$ 115.343
o8317 67794 S3224 9498.3 107549 115380
5S508 68010 S5368 96267 1 OS173 115778
58692 69195 86010 97378 108390 11 G438j
5S69M 70384 S6244 97931 1087,35 ,16447
50173 70645 87294 97956 1091S7 11GTG l
5031!) 71245 " 87621 9S041 109294 116563
59584 71627 SS128 98585 109641 116786
601»&, 71851 88390 98962 109827 117149
61021 73054 8856,3 99646 110173 117153
61681 74699 88717.

Ameryka me jest rajem dla imigrantów
PRZEŁOMOWY ROK W HISTORJT STWÓW ZJ. — REEMIGRACJA PRZEWYŻSZA NA­

PŁYW IMIGRACJI.
.1 nidności adiniiiistracyjno - paszportowe 

ograniczyły w niezwykle silnym stopniu do­
pływ imigrantów do Stanów Zjednoczonych.

KONWERSJA Z A Dl UŻENIA ZWIĄZKÓW 
SAMORZĄDOWYCH

Specjalna komisja przy Min. Spr. Wewnętrz­
nych dla rozdziału pożyczek i zapomóg z ko­
munalnego funduszu pożyczkowo-zaipomogowe- 
go, rozpatrywała prośby związków samorządo­
wych o konwersję pożyczek krótKoterminowych 
na nożyczki długoterminowe. Ogółem uwzględ 
aiono podania 85-ciu związków, w tern 40 
miast i 45 powiatowych związków samorządo­
wych. Ogólna ■ suma skonwertowanych poży­
czek wynosi 3.737 tys. zł., przyczem dmija 
skonwertowanych pożyczek dla nuast wynosi 
1.857 tys. zł., a  dla powiatowych związków 
samorządowych 1.880 tys. zł.

Najwięcej pożyczek ekonwertowano na o- 
kres 30 lat, a  mianowicie dla miast 20 takich 
pożyczek na sumę 1.402.000 zł., a  dla powia­
towych związków samorządowych 24 pożyczki 
na. sumę 1.326.000 zł.

Łącznie z poprzednio skonwertowanemi 
pożyczkom' udzielono’ pożyczek długotermino­
wych na sumę 12.405.960 zł.

Minimalne kontyngenty dla każdego kraju wy­
znaczane co reku przez rząd amerykański nie 
stoją w żadnym prawie stosunku do tych roz­
miarów emigracji zarobkowej, jakie w latach 
dawnych przybierała ona n. p. z Polski. Gdy.- 
in* jednak nawet ograniczenia te zniesiono, i 
tak przypuszczalnie niezbyt wielu zdecydowa­
łoby się na porzucenie rodzinnego kraju, gdizic 
w okresie kryzysu i bezrobocia zapewnioną 
jest przecież pewna pomoc oparta na ustawo­
wej opiece socjalnej. Todcóż do Ameryki ugi- 
nająć ej eie pod ogromnym ciężarem bezrobo­
cie! nie przedstawia dziś tak  ponętnych 
dawniej perspektyw.

. .Polska pfasa w Ameryce podkreśla tę za ■ 
sadniczą zmianę stosąnkow stwierdzając, że 
Mneryka, tpn do niedawna przyfłowiowy raj 

na ziemi, a prz.ynajmnidj. dla ,yeh za oceanem, 
którzy nie poznali jej naocznie, nie wabi juz 
i nie nęci przybyszów.

Tak podaje nowojorski ..Kurjer Narodowy*! 
ostatni raport władz imigrai-yinyeh wykazuje 
iż rok 1933 był pod względem imigracji prze 
lontowym. TY roku bowiem ubiegłym opuściło

jak

-ro-

mioznego, budowę krótkofalowej Stać# na­
da wc z o - od-bi o rcz ej. Będą tutaj transmitowa­
ne, w piei wszym rzędzie: nabożeństwa z- Ja­
snej Góry, odczyty, koncerty itp Prof. Sło- 
bodżian, k ierow nik  rad iostac ji częstociiow- 

.skiej, po uzgodnieniu z W arszaw ą godzin 
Amerykę o 93.0/4 osób więcej, aniżeli do nie- transm isji, zajmie sie ułożeniem programu, 
go przybyło. Po raz pierwszy w histlorji S ta­
nów Zjednoczonych zdarza się, że reemigracja 
tak wysoką cyfrą przewyższa imigrację. Prasa 
amerykańska przypomina, że w latach poprze­
dnich, a zwłaszcza przedwojennych, • przyby­
wało dm Stanów o setki tysięcy więcej osób 
niż by]o wracających do starego kraju TY 
roku 1907 liczba imigrantów wynosiła 1.285.000 
osób. ..Dziś już — pisze „Kurjer Nowojorski"1 
— Ameryka nie przedstawia upragnionego raju 
dla imigrantów W Europie wiedzą dobrze o 
trudnych, stosunkach gospodarczych, jakie tu 
panują a nawet wyolbrzymiają nasze trudności, 
aby w ten sposób zmniejszyć i wybielić tru ­
dności, i biedę w ewoicli krajach. TV dodatku 
obostrzone prawa imigraeyjne robią swoje tak. 
że dziś więcej ludzi ucieka z Ameryki, aniżeli 
do niej przybywa, \m cryka dzisiejsza — to 
już nie kraj. dolarami i mlekiem płynący...“.

Należy zauważyć, iż prasa amerykańska 
nip bez zadowolenia notuje ten zwrot w sto­
sunkach /migracyjnych. Uważa ona żc w ten 
sposób najlepiej i najskuteczniej rozwiązana 
została, kwestja napływu obcych przybyszowy 
na który miejsco1.. a ludność niechętne.m pa­
trzyła okiem.

T e a t r  świetlny „APO LLO * *  K r a k ó w
u!, iw. Tomasza 11

O d  p i ą ł k l l  d i P a  2 7 .  b n .  N łinow sz* rew elacja! Epokowe arcydzieło kinem at. św iatow ej
w spaniała uczta a rA ste .zna  — osnuta na tle genialnej powieść.)

m u
znanego p sarza BERNARDA KEU.ERMANA sigan tyezny  rozmach 
Szczyt iechniki. Napięcie, jakiego nie notow ano dotychczas na 
ekraw e. Film ten niem a sobie rów ni cli w produkcji ca/ego świa-

A J  L S j & r i S S p ! ;  Madeleine Renaud
im ponnjący ł l l H l  w otoczeniu tysięcy UWA3A: dla P.P. Urzęd-
m ęskościa *W C5**Ł*. artystów  i statystów , ni ko w, TYojsKowych, Akt

dem ików i Studentów  za okazaniem legit. zniżki z III miejsc na I miejsca z II miejsc na fotele.

D n r !> n if i  * w s°ho te  dnia 23 bm
*"■ " ti n.edzieie 29 bm. o godz

o godzinie 3, 
" 10 i 1.2. Oeny mie?sc od 50 gr.

Aowy w lotnictwie?.

J YRMwRK NA WEŁNĘ V . POZNANIU.
Termin jarm arku na wełnę, kiory miał się 

oubyć dn. 1 m aja r. -b. w Poznaniu, został prze 
sunięty na dzień 2 maja. Zmiana terminu na­
stąpiła z powodu przyznania w ostatniej chwili 
przez M-stwo Komunikacji zniżek kolejowych 
na tegoroczne Targi Międzynarodowe w Po­
znaniu, które to- zniżki obowiązują tylko w pe­
wnych terminach. Zarząd jarmarku, chcąc udo- 
Stęonić uczestnikom jarm arku i zjazdu cho- 
dowców owiec oraz zjazdu fabrykantów wel- 
riy, przyznanie zniżek kolejowych, musiał zmie­
nić termin jarmarku.

--------- oo---------  IdSjł'

Potanienie kredytu w Austrji.
■Rcichspost1- donosi, że w związku z reor­

ganizacją banków wiedeńskich Austrjacki 
Bank Narodowy zamierza obniżyć stopę pro­
centową z 5 do 4 i pół proc. Zarządzenie to 
zapoczątkuje ogólne potanienie kredytu. — 
„Reichispost11 podkreśla z naciskiem że fuzja 
bankowy przeprowadzona pod egidą, Bonku 
Narodowego, nie dotknie waluty szylingowej.

Dic Stunde’* donosi, że Austrjacki Zakład 
Kredytowy prawdopodobnie nie obejmie dłu­
gów przedsiębiorstwa Alpine Montanę, którego 
większość akcyj znajduje się. jak wiadomo, w 
rekach ciężkiego przemysłu wiedeńskiego.

Po przeprowadzeniu fuzji banków. cpnsto 
Szeje dotychczasowy gmach Bank Yereinu, 
przyczem wyłonił się projekt, aby gmach ten 
odstąpiono dyrekcji policji wiedir skiej.

 oo------

G iełd* krakow ska.
Kraków, 27 kwietnia. Giełda: 3 proc. po­

życzka budowlana 44, Dolar 5.22—5.25, Lon­
dyn 36.90—27.20. Szwajcarja 171.25—172. 
Berlin 208—200.

Biełdowe cen i zboża
Na giełdzie zbożowej w Kwikowie no to ­

wano wczoraj następujące ceny:
Pszenica dw orska czerw. Stano. 10.50— 

19.73; biała stand. 19.25—19.50: targowa
s ta n d . 18.75— 19: żyto  dworskie stand . 18.80 
do 14: ta rgow e stand. 13.G0— 13.75- owies 
dw orski stand. 12.75— 13: targow y sland. 
12— 12.50: jęczmień stand, dw orski 15— 16: 
ta rg o w y  13— 13.50; kukurudza  krajow a 22— 
23: koński ząb (Nalał) 33— 3G: am erykański 
42—45: proso 19— 20: groch TYiktorja 36— 
37; zw ykły jada lny  26— 28; polne pastew ny 
20— 22; peluszka 16— 1G.50; polny do siewu I

{ ' • ’ -v5\

’T ,:4

Pew ien lo tn ik  francuski skonstruow ał sam olot, k tó rego  skrzydła są umieszczone jy tyle 
apara tu . T icrw sze pr'ófcjk w ykazały  w ielka szybkość tego nowego typu  samolotów.

W

21— 26: fasola cukrow a biała  (Jasiek) 46— 
50: kloc korca 27— 30; b iała 2 8 —31: długa. 
27— 29: TYachtel 23—25: bobik pastew ny
13.50— 13.75: w yka ciem na 13— 13.50: szara 
12— 12.50: łubin żó łty  9 —9.50; niebieski
7.50—8: m akuchy rzepakow e 14— 15: lniane 
20— 20.50: so ja  śró t 46 proc. 20— 21; 35% 
słonocz. śru t o rtrah o w an y  miel. 15— IG; sia­
no słodkie 6— 6.50; średnie 5— 5.50: kw aśne 
4—4.50: koniczyna pastew na 6.50— 7,50: 
słoma długa. -3-25—3.50: m ierzw a luzem 3— 
3.25: prasow ana 3.50— 3.75; rzepik czyszczo 
ny sl-odki 48— 50: niak niebieski z workiem  
44—46; km inek krajow y czyszczony .165— 
I 7 3 i  koniczyna nasienna czerwi 1933 r. 210 
do 28t5: surow a czerw ona 1933 r. 1 6 0 —190; 
s.e.adella czyszczona po 2-nic 13,50— 14.30: 
ziemniaki stołow e 4 .25— 1.75: m ąka pszenna 
okr. K rak. g n  sik pszenny 39— 40: g rysiko­
wa 36—36.50: 4.5 proc. 35—35.50: GO proc. 
pnznań -ka- B9— 30: m ąk a  ży tn ia  okr. Krak. 
I g a t 0— 55 proc. 88.50— 23.75: 1 gat. 0— 65 
proc. 22.50— 22.7-5: po 55 proc. FI g at. sit­
kow a 17— 17.50: razowa. 17.50— 18; po 65 
proc. poślednia 18— 13.50: m ąka żytnia,.okr. 
Poznań. T gat. 0—65 proc. 23 .25—23.56 
graham  pszenny 27— 27.50: o tręby  żytnie 
j 0— 10.25: pszenne 10.25— 10.50; m ąka czer 
wona z workiem 12.50— 13: pęcak fabrycz­
ny z workiem 23— 24: chłopski bez worka 
17".50— 18.50: siekanka jęczm ienna fabrycz­
na 7, workiem 23.50— 24: chłopska bez zwor­
ka 18.50— 19.50; k asza  jag lan a  fabryczna 
34—36: chłopska 31— 33: ta ta rczan a  cala 
1 1 —40: łam ana 41— 43 zł

Tcndem .ja słabsza — dowozy średnie.

BI JDOWA RADJOSTACJI W CZĘSTO­
CHOWIE.

Zw iązek -.Krótkofalowców w Częstoclio- 
wie w najbliższych dniach rozpoczyna w par 
ku S taszica, obok obserw atorium  astrono-

Pregramy staeyj radjewycn
Nieuziela, 29 kwietnia i 934.

Kraków. (304,3 m). Godz. 8.30: A udycja 
poranna; 9.30: T ransm isja z Poznam y; g. 10: 
N abożeństw o -z k a te d ry  Da W awelu z okazji 
200-ej rocznicy śmierci ks. G. Gerwazego 
G orezyckiego, kom pozytora i  kapelm istrza 
K a ted iy  W aw elskiej; 11.57: S ygnał czasu, 
hejnał, program  na  dzień bieżący, wdał o m o­
ści m eteor.; 12.15: P o ia n c k  m uzyczny z W ar 
szawy. W  przerw ie ok. 13: P o g ad an k a  muz.- 
ze Lw ow a; 13.30: T ransm  z W arszaw y; g. 
14: P o g ad an k a  dla rolników'; .U praw a b u ra ­
ka pastew nego: 11.30: M uzyką z p ły t; g. 15: 
Z cyklu: Gawęd podhalańsk ich ; 15.20: Tr. 
7. W arszaw y; 18.55: Program  n a  dzień n ast.; 
19: Rozm aitości, kom unikaty ; 19 15: Radjo- 
tygodn ik  d la  m łodzieży; 10.80: Transm . z Po 
znania; 19 45: W iadom ości bi lżące; 19 50: 
Myśli w ybrane z W arszaw y; 19.52: Na w e­
sołej fali lw ow skiej; 20.47: Dziennik wiocz.; 
20 .57 : T ransm isja z te a tru  L a Scala w Me.djo 
lanie; 23.45 W iadom ości sportow e oraz w ia 
domości m eteor, i policyjne.

Lwów. (377,4 m). Godz. 1.9 ; K orpus S ióstr 
Polskiego Czerwonego K rzyża; 19:52: Na 
w esołej lwow skiej fafłi.

W arszaw a (1845 m). Godz 3.30: P ieśń 
„K iedy ranne wstają. żprze“ ; 8.85: G im na­
sty k a ; 8.55: M uzyka poranna (p ły ty); 9.05: 
Dziennik poranny; 9.10: P ły ty ;1 9.20: Chwil­
k a  gospodarstw a dom owego; 9.30 Transm . 
z Poznania. U roczyste otwmrcie T a rg ó w  P o ­
znańskich: 10: Kar/.ante —  w ygi. ks. mg. E. 
Szwejnic, re k to r  kościoła akadem ickiego; g. 
10U5: Transm . z uroczystego o tw arcia  i po 
św ięcenia erw ilnego  po rtu  lotniczego n a  
Okęciu w  obecności P rezy d en ta  11 spitej; g. 
11.10: O dczyt pt,:, '„.Święty Ja,n Bosko —  mi 
sjonarzem 11; 11.30: P ły ty ; 11.57: Sygnał cza 
su, h e jnał; 12.05: Program  n a  dzień bieżą­
cy --<12 10 TYiadomości m eteorol.; 1*2.15: Po  
ranek  m uzyczny; wr przerw ie: pogadanka mu 
zyezna ze Lw ow a; 1.3.30: T ransm . fragm en­
tu mee®u bokserskiego „P o lsk a—A u strja11; 
14: Uwagi o letniem  żyw ieniu bydta; 14.15: 
P rzeg ląd  Tynków p roduk tów  rolnycn i kom u 
n ik a t ro lniczo-m eteorologicznyj (14.30: P ły ­
ty : 15: P o g ad an k a  p t. Pow iększm y uprawrę 
zielonek; 15.20: K oncert: 16: P rogram  d la  
dzieci; 16.30: K w adrans lite rack i; i6 .45 : P o  
g ad an k a  pt. Co rok  now a w iosna; 17: Trans 
m isja fragm entu  Bieczu, tenisow ego m iędzy 
klubem  berlińskim  i;Bot-W ei9s,< a  w arszaw ­
ską „L egją“ ; 17.30; K oncert; 18- Słuchow i­
sko- JV majow-em słońcu; 18.40: Jaizz forte­
pianowy'; 18.55: P rogram  n a  dzień n astępny ; 
19: Rozm aitości; 19.15: R ad jo tygodn ik  dla 
młodizieży; 19.30: T ransm . z P oznan ia  spo t­
k an ia  bokserskiego P o lsk a—N iem cy; 19.45: 
P rzeg ląd  tea tra ln y ; 19.50 Myśli w ybrane ; g. 
19.52: N a wmsnlej Iw-owskiej fah"; "20.47: Dz. 
w ieczorny; 20.57: Transm . z te a tru  L a  Scala 
w  M edjolanie. O pera „W either11. W  przerwie 
I. feljeioin o operze M asseneta ,.Werther“; 
TY przerwie II. feljeton  literacka: P rzezw ycię 
żony rom ans G oethego; 23.45: W iadomości 
sportow e orajz wiadomości meteor, i  komimf 
k a t  policyjny.

K atowice (»95.8 m). Godz. ?4: Ka, 3r. 
B. R osiński: Strzeżmy czystości rasy; g. 15: 
Oo słycnać na .Śląsku’ 18.40- s,Bery i  bc>jki 
śląskie. * , y

" * # i^

Powrót do metod Hakaty
USTAWA O DZIEDZICZENIU NARZĘDZIEM GERMANIZACJE

bez. sprzeciwu poada sie jej przeolsoro. sił* 
rzeczy będrie uważany za Niemca Ci zaiś 
Polacy*, któirzy beda szuka, ochrony praw­
nej przed tą ustawą, mogą óię narazić na ty ­
sięczne szykany r, postaó ozy t.o niemożne - 
ści jMPzeKazvwania swegt majątku swo>m 
spadkobiercoi.i, ozy teń memozności korzy 
stania ize spadku , W ychodzące w  Opolu 
„Nowiny Codzienne1* opisują, konkretny 
fakt, w  kińrym rodizina, polska Myśbwców  
w SprzęcicaCh otrt:vma,ła zawdadomieme, iż 
podlega ustawie o dziedzictw h. Rodzina ta 
wniosła' sprzeciw dc ,,AherbergeneT3t‘‘ w  
Strzelcach Wielkich' stwierdzając, iż jako 
członkowie mniejszość" polskiej w N łeir. 
czech. nie mogą być podciągnięci pod ustu 
wę ograniczającą ich prawa do własności, 
a zatem sprzeczną z konwencja genewską. 

Sąd sprzeciw odrzucił, zaznaczając w ino 
nosi się zaś‘lna to, żc każ/dy Polak, który tywach, ze „Ślązacy są ludźm. maimeckie-

W erze p ak tu  o n ieagresji i ,,-zwrotu w  
.-‘tosunkach polsko-niem ieckich11, nie pow in­
no być w łaściw ie m iejsca na tak ie  m etody 
postępow ania w ładz niem ieckich wobec po l­
skiej ludności, o jakich donoszą dzienniki 
śląskie. Idzie m ianowicie o niemiecką, u s ta ­
wę o dzJedzidzeniu t. zw. „Reichserbłrafsge- 
se tz11 ogłoszoną przez rząd R zeszy we wrze­
śniu n .b . r. Miała ona o b o w i ą z y w a ć  całe nie­
mieckie w łościaństw o. a, postanaw ia, że w ła 
m ość w łościańska je s t niepodzielna, że p ra ­
n o  dziedziczenia, posiada  ty lko  najstarszy  
syn. oraz żc w razie sprzedaży, naw et kre- 
wnrm , konieczne jest pozwolenie „Auerbcn 
a-nrichni1;.

TY prak.yce praco to stało ».e nowym 
potężnym środkiem, wymierzonym przeciw 
ludności polskiej, której władze niemieckie 
zaczynają narzucać przymus tej ustawy. 7"
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go pochodzenia*' a  fak t, ze pp. Myśliwcowie 
p rzyznają  się politycznie do R zeczypospoli­
te j Polskiej, k ied y  przew ażająca liczba ślą ­
skich  w łościan p rzyznaje  się do R zeszy Nie 
m ieckiej nie może pochodzenia i p rzynale­
żności krw i w  żaden sposób zm ienić (?!)“ .

--(.'Tendencyjność n aw et sądow ych orzeczeń 
w te j spraw ie w skazuje, iż polskiej ludności 
w Niem czech grozi pow stanie nowego silne­
go nacisku  gospodarczego, zm uszającego 
P olaków  do rezygnacji z poczucia swej cdre  
1 mości narodow ej.

T dzie je  się to  w  okresie popraw y sto su n ­
ków  politycznych m iędzy obu państwami'*.

M i n .  B a r t h o u  w  P r a d z e .
Praga, 27 k w ie tn ia  (Tel. wh). Podcza.s 

b a n k ie tu  w ydanego  w czoraj w ieczór n a  
cześć m in . Barthou, m in is te r  sp ra w  zagr. 
d r. B enesz w ygłosił p rzem ów ien ie , w to k u  
k tó reg o  d a ł przegląd rozwoju stosunków  
francusko - czechosłow ackich, w sk azu jąc  
n a  w p ływ y  k u l tu ry  f ra n c u sk ie j n a  n a ró d  
c z e s k i 'ju ż  od w ieków  śred n ich .

W  odpow iedzi m in . Barthou stw ierd z ił, 
że m ied zy  obydw om a p a ń s tw a m i is tn ie je  
niew zruszona przyjaźń. Hi s to r ja  o s ta tn ich  
10 l a t  to  p asm o  żm u d n y ch  w ysiłków , m a- 

. jący ch  n a  celu  zo rgan izo w an ie  pokoju . 
N a s tęp n ie  p rzeszed ł do om ó w ien ia  znacze­
n ia  L igi Narodów, w sk azu jąc , że pozo­
s ta n ie  o n a  d la  przyjaciół pokoju jednym  
z najlepszych  narzędzi cyw ilizacji. Cli-oćhy 
o becna sy tu a c ja  s ta ła  się jeszcze bardziej 
pow ażna, d ecyz ja  n asza  p o zo stan ie  nie- 

, zm ien iona . W sp ó łp ra c a  m iędzy  obydw om a 
1 p a ń s tw a m i je s t p rzed ew szy stk iem  sk ie ro ­
w a n a  w  k ie ru n k u  reorganizacji gospodar­
czej Europy Środkowej. V* tej dz iedzin ie  
n ie  ła tw o  je s t  o siąg n ąć  po ro zu m ien ie , 
u w z g lę d n ia ją ce  w szy stk ie  u p ra w n ie n ia .

Paryż, 27 k w ie tn ia  (Telef. wł.). P ra s a  
f ra n c u sk a  obszern ie  z a jm u je  się w izy tą  
m in . Barthou w Pradze. W edle  don iesień , 
tre śc ią  w czora jszych  rozm ów  b y ły  sp ra w y  
rozbrojenia i  ..A nschlussu", oraz spraw y  
zw iązane z rzym skim  układem  trzech  
państw .

Znowu pogłoski o zmianach w rządzie
W arszaw a, 27 k w ie tn ia  (Tel. w id. Zno 

w u  p o ja w iły  się  pogłoski o zbliżających  
się  zm ianach w rządzie. M ówią, że p. Ja­
nusz Jędrzejew icz w ostatnich  dniach po­
n ow ił sw ą prośbę wohcc czynn ików  decy­
d u jący ch  o zw oln ien ie  go ze s ta n o w isk a  
p re m je ra  i o św iadczył, że przygotow ał l i ­
kw idację sw ych czynności n a  s ta n o w isk ui

szefa rząd u . P . p re m je r  Jędrzejew icz  m ia ł 
ośw iadczyć, że zależy m u bardzo na przy­
spieszeniu  zm ian. P odobno  rów nież  b ra t 
p. pi cm jera. m in . o^w i & t y  V/&claw Jędrzc- 
je w ic z m ia ł ośw iadczyć, że rów nież p ra ­
gnie  wycofać się  z życia politycznego. Za 
p ew nik  u ch o d zi pow ołan ie  woj. Grażyń­
skiego n a  jed n o  ze s tan o w isk  w  rządzie .

Tani sezon w Krynicy 4
w rnaiu zo rg an izo w ał O rbis. C ena ry c z a ł­
tow a p o b y tu , o b e jm u jąca  21 dn i m ieszk a­
n ia , zn akom itego  u trzy m an ia , ta k s ę  k u ra ­
cy jną . b ile t k o le jow y  tam  i z p o w ro tem  już 
od 152 z ło ty ch . Z ap isy , in fo rm acje  w e  

w szy stk ich  p lacó w k ach  O rb isu .

■BBS]

*7o  s f l i t n f t n i c t i u  f t r o n i  f s i

Przed świętem 3-go Maja.
Apel do m ieszkańców  K rakowa. TSL. 

a p e lu je  g o rąco  do u czu ć  o byw ate lsk ich  
m ieszk ań có w  K rak o w a, by  w d n iu  Św ięta  
3-go M aja  przyozdobili okna sw ych m iesz­
kań  nalepkam i T. S. L. i w  te n  sposób 
za m a n ife s to w ali sw e u czu c ia  p a trjo ty cz - 
n e  i da li w yraz  z ro zu m ien ia  d la  p ra c y  
o św ia tow ej w śró d  n a jsze rszy ch  m as. N a­
le p k i w  cenie  20 g r. za  sz tu k ę  n ab y w ać  
m o żn a  w e w szy stk ich  k io sk ach  in w a lid z ­
k ich . C e n tra la  z a k u p u  n a le p e k  w b iu rze  
Z a rz ą d u  G łów nego T. S. L. u l. św . A nny  
N r. 5, II. p. (B iu ra  czynne od 8 — 14 i od 
17— 20).

B i l e t y  na uroczyste przedstaw ienie
w  te a trz e  m . im . J. S łow ack iego  są  za­
reze rw o w an e  w  k a s ie  te a t r u  d la  w ładz 
i u rzęd ó w  do w to rk u , d n ia  1-go m a ja  br. 
w łączn ie . — Po ty m  te rm in ie  k a s a  te a tru  
b ile ty  ro zsp rzed a .

Z procesu przeciw komunistom.
IV d ru g im  d n iu  p ro cesu  p rzeciw  12-tu 

k o m u n is to m  p rzed  k ra k . S ądem  p rz y s ię ­
g łych  p rzes łu ch iw an o  w  da lszy m  ciągu 
o sk arżo n y ch . G łów ny obw in iony  D ulow ski 
je s t  człow iekiem  w y ko le jonym , k ilk a k ro t­
n ie  karanym i. Z nędzy  p rz y s ta ł do p a r t j i  
k o m u n is ty czn e j. O skarżony  s ta ra  się w y- 

i kazać, sw oje alibi. P la m y  k rw i, ja k ie  zna- 
. łeziono  u  n iego  n a  obuw iu , tłu m aczy  tem , 
1 że zab ił ltózła, k tó reg o  u k ra d ł  jego brat. 

są s iad o m . — R ozpraw ę odroczono.

PROGNOZA pogody  na sobotę: P o g o d a
słoneczna  o zachm urzen iu  n a o g ó ł u m ia rk o w a­
li em. p rz y  s łab e j sk łonności do  burz. Ciepło. 
S łab e  w ia try  w  k ie ru n k a c h  po łudn iow ych .

Gd ssboty dnia 28 b. m. w kinoteatrze „ M T U K A <4;
Najhardziej sensacyjny film św iata produkcji 1934|5 r.

mm dl Slcrlola lioJmesa
Awanturnicze przygody miisenialuiejszego detektyw a św iata! W edług słynnej powieści znako­
mitego nisarza COitan 2© ye!’a Miłość! Zdrada! Podstęp!* Zemsta! Przykuw ająca treść! K olosal­
ne nacięcie ! Malownicze tlo ! ! Rozw iązanie tajem niczej zagadki krym inalnej... — Papieroś­
nica która przynosi śm ierć . . .  w rolach głównych : naiulubieńszv artysta ekranu, rasow y i męski 
R j j U P  R P n n jf oraz młodzieńczy P k j j j n  (1 a  ! m  s e Wszyscy będą śledzili z zapartym  

“  ’ 15 U -  przystojny am ant t l i  N i p  fi u . IM C S tchem  jego fascynującą intrygę.
• P la  PP. Urzędników, W ojskowych, A kadem ików  i S tudentów  za okazaniem legity­

macji zniżki z III miejsca na I m ię js ia , z II m iejsc na fotele.

Poranki z filmu „ Ż ó ł t y  d e t € h t g n “ w soboię dnia 28 bm. o godz. 3 popoł. 
w  niedzielę 23 bm. o godzinie 10 i 12 ID

Naruszenie państw bałtyckich początkiem wojny.
(Telefonem od naszego sprawozdawcy).

Warszawa 27 k w ie tn i a .  W e d le  d o n ie s ie ­
n ia  z  M o s k w y ,  a g e n c j a  Tass ogłasza , o b s z e r  
n y  k o m u n i k a t  k o m isa rz a .  Litwinowa w  z win/, 
ku z odrzuceniiju przez Niem cy protokołu 
gwarantującego niepodległość całość tery­
torialną pańs: v Jceły *V.ti — o czerń już 
d o n o s i ł  .G ło s  N a - .u lu  *. P r o p o z y c j a  rz ą  <u so  
v5 e c k ie g o  p o  dyk t o r a n a  b y ł a  w z g lę d a m i  ca 
lej j e g o  p a t h y k i .  zmierzającej do konsolida­
cji pokoju w o a  w krajach  sąsiad u ją­
cych z ZSRR, w  szczególności. Jednocze­
śnie zrealizow anie te j propozycji przyczyni­
łoby  się n iew ątpliw ie do wytworzenia zaufa­
nia w stosunkach pomiędzy Rosją sowiecką  
a Rzeszą niemiecką. Przypuszczenia w yrażo­
ne przez rząd niem iecki, żo Związek Sow iec­
ki zwrócił się z identycziienii propozycjam i 
najpierw do rządu polskiego, a dopiero pó­
źniej do rządu niem ieckiego, nie odpowiada 
rzeczywistości. ZSRR. nie proponow ał n igdy  
rządow i polskiemu podpisania żadnego pro­
tokołu odnośnie do państw bałtyckich, a pro (

ną, oraz niezawisłość ekonomiczną i politycz 
ną nowych formacyj politycznych, jak ie  w y­
dzieliły  się z b. im perjum  rosyjskiego. Różni 
ca pom iędzy propozycją, uczynioną Polsce a 
Niemcom jest wyraźnie widoczna. Pogw ałcę 
nie pokoju  w  Europie w schodniej może stać 
się i stanie się według wszelkiego prawdopo 
dobieństwa początkiem wybuchu non/ej woj 
ny światowej. R ząd sow iecki w  trosce o u- 
trzym anie pokoju  m usi zw racać szczególną 
uwagę, n a  u trzym anie pokoju  w pierwszym  
rzędzie w te j części E uropy. R zeczyw iste 
przyczyny, k tó re  w płynęły  n a  rozluźnienie 
stosunków sowiecko-niemieckich są dosta­
tecznie znane rządowi niemieckiemu. P róbo­
w ałem  —  ciągnie dalej L itw inow  —  zapro­
ponow ać środek, k tó ry  przyczyniłby  się do 
usunięcia lub  osłabienia tego  rozluźnienia. 
N iestety  środek ten został odrzucony przez 
rząd niemiecki i w  doda tk u  bez żadnego mo­
tywu przekonyw ującego . L itw inow  ośw iad 
czył dalej, że rząd niem iecki nie w skazuje

ponowa! tylko głoszenie wspólnej deklaracji żadnej drogi, w iodącej do  przyw rócenia tego 
z rządem ZSRR, stw ierdzającej „decyzję o [zaufania. W  now ow ytw orzonej sy tuacji Trdę- 
chrony i ofcrony pokoju w Europie w scho-! d z tnarodow ej ty lko  k onkre tne  propozycje 
dniej** i stw ierdzenie, że obydw a państw a  u- m ogą być brane w  rachubę, a nie deklaracje 
w ażają  jak o  w arunek nieodzow ny tego po- abstrakcyjne o charakterze ogólnym, 
ko ju  7.a ca łkow itą  integralność terytorjal-1 *— • ------

Francja przyzna kobietom prawo głosowania.
(T elegram  w łasny  „G łosu N arodu“).

Paryż, 27 k w ie tn ia . K om isja  d la  re fo r­
m y u s tro ju  państw o w eg o  dyskutow ała  
wczoraj nad projektem  nowej ordynacji 
wyborczej. P rzy ję to  w n io sek  w spraw ne 
przyznania kobietom  prawa głosn, n a to ­

m ia s t od rzu co n o  w n iosek  nadania prawa  
głosu w ojskow ym . O dnośna  u s ta w a  n a b ie ­
rze m ocy p ra w n e j w  d rodze  n o rm aln e j 
p ro c e d u ry  w obu izbach . _y--~

•-Ó*. —

Zwinięcie akademii górniczej w Leoben.
(T elegram  w łasny

W icdeń, 27 k w ie tn ia . W  m yśl odno­
śnych  za rząd zeń  delegaci k o leg ju m  p rofe­
so rsk iego  politechnik i w  Grazu i ak ad em ji 
górniczej w Leoben u s ta l i l i  za sad y  połą­
czenia oba tych uczeln i, co je s t rów no­
znaczne z likw idacją  akadem ji w Leoben. 
S iedzibą now ej uczeln i będzie Graz, dokąd

„G łosu Narodu**).
p rzen iesio n e  zo s tan ą  częściow o katedry  
górnictw a i  hutn ictw a z Leoben. N azw a 
tej now ej u cze ln i b rzm ieć  będzie  o d tą d  
dosyć dziw nie, a  m ian o w ic ie  ..Techniczna  
i Górnicza Akadem ja Grazu i Leoben". 
A k ad en ija  w  Leoben c ieszy ła  się zn aczn ą  
frek w en c ją  ta k ż e  m łodzieży  obcokrajow ej

N o w a  e k s p e d y c j a  w  H i m a l a j e
W iedeń, 27 k w ie tn ia . W edle doniesień  

z Londynu t. zw. ek sp ed y c ja  McrkTa, za-

Od czw artku 26  bm. nowy sukces „UCIECHY".

Fenomenalna komedja jubileuszowa ERNESTA LUBICZA p. t.:

Kapitolnij romans
we czworo.S Z T U K A  T Y C I A

Fenom enalna obsada ról: żona: Miriam H o p k in s, m ą t EdwaraS Euorot H orton , dwaj 
kochankow ie Gary C oooor i Fradric M ardi. — Najpikantniejsza, najrozkoszniejsza ko- 

m edja sezonu. — Praw dziw e cacko film owe, jakie  tylko Lubicz stw orzyć po trafi.

m ie rzą  ją c a  pod k ie ro w n . prof. D yhrefurtha  
zaa tak o w ać  szczyt N anga Parbath u k o ń ­
czyła ju ż  sw ojo przygotow ania na terenie 
lodow ca Rakioth. S podziew a się o n a  p ro ­
g ra m  sw ój w yczerpać  do k o ń ca  s ie rp n ia .

W sobotę 28 IV. o godz. 3 i w niedzielę 29 IV. o g. 10 i 12 poranki z filmu „Zaledwie wczoraj .

Sowincka wystawa fotograficzna.
W arszaw a, 27. 4. (Teł. wł.). W  p o czą t­

k ach  m a ja  o tw a r ta  będzie w  W arszaw ie  
w ystaw a sow ieckiej fotografji a r ty s ty c z ­
nej, k tó rą  o rg a n iz u je  P o lsk ie  Tow. F o to ­
g raficzne. Z S ow ietów  zapow iedz iano  n a- 
d esław ie  300 fo tog rafij, i lu s tru ją c y c h  p racę  
w  Sow ietach  now e m ia s ta  i fab ry k i, p e j­
zaż ro sy jsk i i  t. d.

Drupi wojew oda ta rn o p o ls k i  do centrali.
Warszawa, 27. 4. (Telef. wł.) B. wojewoda

tarnopolski Moszyński powołany został do 
czynnej służby z czasowym przydziałem w 

centrali Min. Spr. Wew.n. W ten sposób czę­
ściowo zakończyła się znana historja pod naz­
wą sprawy p. Rudroffa.

Zeb ra n ie  a k c jo n a r ju sz y  „ Ż y r a r d o w a "
zerwane.

W arszaw a, 27. i .  (Tel. wł.). Dziś zosta ło  
zw ołane zebranie akcjonarjuszy Zakł. Ży­
rardowa, już drugie zkolei. N a w stęp ie  
ze b ra n ia  p rzed staw ic ie l k o m ite tu  polsk ie­
go zg łosił w niosek  rozw iązania zebrania, 
co zosta ło  p rzy ję te . Z eb ran ie  zerw ano  po  
10 m in u ta c h  trw a n ia .

P orw an ie  d z iecka  w Warszawie.
W arszawa, 27 .4. (Telef. wł;). W czora j 

porwano na u licy  P ięknej 4 letn iego A n­
drzeja P olańskiego. C hłopiec szedł u lic ą  
w to w arzy s tw ie  babk i. N agłe podjechał sa ­
m ochód a  z niego w y siad ło  d w u  m ężczyzn 
i-c i zabrali chłopca do sam ochodu, poczem  
szybko odjechali. O kazuje  się, że rodzice  
ch łopca  ży ją  w se p a ra c ji, p rzyczem  sąd  
pow ierzy ł dziecko ojcu. Zarządzono rew i­
zję w m ieszkaniu  m atki, jednak bez rezul­
tatu. P olańską zatrzym ano w  k om isaria­
cie, gdzie w  czasie p rz e s łu c h a n ia  n ie  
c h c ia ła  dać  żad n y ch  w y ja śn ień . P ra w d o ­
podobnie dziecko p o rw a n e  zostało  z je j 
w iedzą  i p rzy  je j u dz ia le .

PO SKANDALU TRAMWAJOWYM.
W arszaw a, 27. 4. (Tel. wł.). W  k o łach  

zbliżonych do M in. Spr. Wewoi. k u r s u ją  
pogłoski, że b. p rez. W arszaw y  p. S łonim ­
ski, obecn ie  d y re k to r  tra m w a jó w  m ie j­
sk ich , zgłosi niebaw em  prośbę o przenie­
sien ie  go w  stan spoczynku.

PROGRAM AKCJI PARCELACYJNEJ.
W arszaw a, 27. 4. (Tel. w ł.). P race  p a r-  

ce lacy jne  w ok resie  najbliższych 5-ciu la t  
m a ją  być p rzep ro w ad zo n e  na. obszarze 
625.200, z czego 225.200 p rz y p a d n ie  n a  p a r ­
celację państw ow ą i 400.000 n a  p a rce lac ją  
obszarów  pryw atnych.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 27. 4. (Tel. wl.). Giokla: Bel- 

g ja 123.85, H oland ia  33S.45. K openhaga
120.50, L ondyn 27.02. N ow y Jo rk  5.20. P a ­
ryż! 34.97, P ra g a  22.01, Szw ajcaria 171.59,' 
Sztokholm  139M5. W iochy 45.11. Berlin
208.50. O broty średnie tendencja  niejednoli­
ta. s łabsza dla dewiz na L ondyn. Dolar poza 
g ie łda  5.25, rubel z ło ty  4.65, do la r zlo ty  
8.94, m arka  niem iecka 204.00, funt szterlin- 
gów  27.00.

Papiery procentowe: budow lana 43.90, 
stab ilizacy jna  60.38. inw estycy jna  serjow a 
118.00, prem jow a dolarow a 53.30. konw er- 
syjma 05.00, dolarow a 76.25, kolejow a kon- 
w ersy jna  59.50, lis ty  i obligacje banków  p ań  
stw ow y oh bez zmiany.

Akcje: B ank  Polski 82.25. L ilpop 11.55, 
S tarachow ice 10.30. T endencja  d la  poży­
czek państw ow ych przew ażnie mrwniejsza. 
d la  listów zastaw nych u trzym ana, dla akcy j 
u trzym ana. P ryw atn ie  dillonow ska 66.00.

——— "-"O-"- —* —■**-

Przed zmianą rządu w Hiszpanji.
Madryt, 27 kwietnia. (Tel. wł.) (Prezydent 

rpeubliki Zamora po odbyciu rozmów informa­
cyjnych z przywódcami ważniejszych ugrupo­
wań politycznych powierzył misję tworzenia no 
wego rządu hiszpańskiego dotychczasowemu 
ministrowi skarbu, Samperowi, Sampcr przy­
jął misję.

Dok^d uciekł Machado?
Nowy Jork 27 kw ietnia. (Tel. wl.A P o­

szukiw ania policji am eryk. za ukrywającym  
się b. prezydentem K u b y ,.k tó rego  w ydania  
dom aga się rząd kubański, nie d a ły  d o tąd  
rezu lta tu  dodatniego. Nie znaleziono też ża­
dnych danych co do ostatniego miejsca po­
bytu Machady. P osterunk i graniczne n a  g ra ­
n icy  kanady jsk ie j zo sta ły  zaw iadom ione o 
przeprow adzani u ścisłej kontro li osób, po­
niew aż istnieje przypuszczenie, że Machado 
będzie usiłow ał schronie się na tery torjum  
K anady.

HURAGAN NA ORAWIE.
Bratysława. (PA T). G w ałtow ny wiatr 

zniszczył m iejscowość Babin na Orawie. Ze 
178 domów mieszkalnych ocaialo tylko 20.
Również w innej gm inie oraw skiej, Chlebo- 
wieach w ybuchł pożar, k tó ry  zniszczył 41 
domów.

\
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„Kuleczka44
prfai ministrowa III. republiki.

L  * autoryzowany przekład z francuskiego 
ZofjJ Skolimowskiej.

v '  Młodzież p a trzy  n a  n ią  zdziwiona. Dozia 
i  Klarcia, prow incjałki, nie chcące w yglądać 
n a  nie, obaw iają się przyk lasnąć słowom 
m arny, lecz Ż aneta  sta je  na czele m łodych 
i pociąga ich n a  salę tańca.

Z ostaję sam a. w  zadym ionym  saloniku, 
przed barem , najeżonym  flaszkam i, otw ie­
ram  okno, b y  w puścić nieco świeżego 
pow ietrza, a  gdybym  się nie ba la , że oble­
ję przechodniów , w yrzuciłabym  na  ulicę 
w szystk ie owe butelk i. Lecz widzę balkon 
a  na  nim paczki z geranjam i. k tóre  wiodą 
w nich m arny  żyw ot, darem nie usiłując, 
zakw itnąć. Biorę flaszki, jedne za drugiem i 
i podlew am  ich zaw artością kw iaty . .Test 
trzydzieści flaszek, ileż ten bar domowy 
m usiał am basadora kosztow ać. I nagle przy­
chodzi mi na m yśl, że exam basador zostaw ­
szy posłem śmie ględzić przez parę godzin 
w Izbie o w arunkach , higjenie. obow iązują­
cych w koszarach, a w swej w łasnej rodzi­
nie grzeszy przeciw  elem entarnym  jej p rzy ­
kazaniom .

Biorę ze sto łu  blok. ołów ek i piszę:
..Panie am basadorze (obdarzm y go tym  

ty tułem )!
P odlałam  g eran je  tru tkam i, k tó re  dzieci 

pana  sp ija ły  i którem i częstow ały  swych

przyjaciół; proszę śledzić szkody, jakie 
w yrządzą tym  biednym  roślinom 14.

Podpisuję się imieniem i nazwiskiem , —  
m iałam  zawsze odw agę swych uczynków  —  
a  teraz połóżm y tę  k a rtk ę  w  m iejscu dobrze 
wiclocznem na ladzie, obok „shakera". k tó ­
ry. mam nadzieję przestanie służyć na dłuż­
szy okres czasu.

Jestem  zadow olona z siebie, uczyniłam  
to, co skauci zwą dobrym  uczynkiem , 
a  dnie m inistrow ej byw ają w ypełnione ta- 
kietni b łahostkam i, że dobre uczynki rzadko 
się trafia ją .

Opuszczam palarnię, ga lerja  i sala b a ­
low a są teraz  pełne gości. Młodzież, k tó ra  
dotychczas piła i paliła, zaczęta wreszcie 
tańczyć bardzo ochoczo. P rzyby ł Jacek , 
tańczy  teraz z K larcia. k tó ra  z nim w  p a ­
rze w ygląda wcale zgrabnie, poddaje się 
jego kierow nictw u z dobrym dla siebie w y­
nikiem. Oto i Dozia z von Kluppcm , daw no 
niew idzianym . Jakże  on ją  trzym a, rzek ł­
byś. iż porw ał ofiarę, że ona je s t łupem 
zdobywcy. W yprostow any, arogancki, w ład ­
czy, ten  syn  zw yciężonych góruje nad o to ­
czeniem. U jrzał mmc i m ijając mnie w tańcu  
z mą. córką w  ram ionach, k łan ia  mi się 
uprzejm ie: zaledwie skinęłam  głow ą, ale 
nasze oczy zam ieniały ostre, znaczące spo j­
rzenia. Ja k b y  mi u rągał ten  człowiek, 
jak b y  chciał powiedzieć: ,.zwyciężę w brew  
tw ej wołi“. O jakiem  zw ycięstw ie m yśli?

S trach mię przejm uje, chw yta za serce 
i z nóg  ścina, osuwam się na pierwsze z brze­
gu krzesło. ~ •

Lękam  sic. ach, jak  się lękam przyszło­

ści! Moje szczęście ta k  w ielkie, niezam ąco- 
nc przez pełnych la t dwadzieścia w ydaje mi 
się zagrożone nagle. W szakże to fraszka, 
że mój mąż jest m inistrem , trzeba aby  od 
czasu do czasu, d la  dobra naszego kra ju  
człowiek na w skroś uczciwy pełnił ten  tru ­
dny  urząd. Je s t to rzecz sumienia. Ale ten  
posterunek  nakłada obowiązki i zmusza do 
życia w  świecie pełnym  zasadzek. CoetaiPe 
są niebezpieczne dla zdrow ia fizycznego, 
lecz baron Klupp. to  coś dużo groźniejszego 
i k to  wie czy nie przyjdzie mi walczyć 
w obronie serca, k tó re  on pragnie zdobyć 
dla siebie?

A zresztą, może to n iepotrzebny alarm , 
widzę ja k  wróg tańczy  z inną panną i zaw ­
sze ma ten  w ygląd drapieżnego p tak a  —  
zwycięzcy. Ja c e k  i D eniza stanęli obok 
mnie.

— W itam  panią, jakiż surow y wygląd! 
To nie je s t zw ykły pani w yraz.

—  Ja k  się miewasz, mój m ały, mam 
istotnie uczucie, jakbym  była na wzburzo- 
nem  morzu, daleko od portu!

M ama byw a zawsze wesoła, więc Dozia, 
k tó ra  umie być miła, p y ta  mię z m inką za ­
troskaną:

—  Czy się mama nudzi?
— Kie. nie znam tego uczucia, lecz od­

k ąd  tu  jestem  obserw uję dużo a w ynik jest 
nader sm utny:

—  Sm utny? Ten w yraz nie powinien 
być w ym ów iony tu ta j, baw im y się ta k  w e­
soło n iepraw daż, Jack u ?

Uśmiecha się i natrualn ie  Ja c e k  nie wi- 
dzi nic po za tym  uśmiechem. A przecież ko­

cha panią K uleczkę i gdyby  nie był ta k  za­
ję ty  Dozią. pew noby spostrzegł jej sm utek; 
lecz D ozia jest p rzy  nim a  je j uśmiech da­
rzy go zapomnieniom, radością, i nadziaj;. 
P a trzy  na  nią, o tacza ją  ram ieniem  i rozpo­
czynają  znowu przerw any n a  chwilę taniec.

W staję  by sm utek  zagryźć ciastkiem  
7. poziomkami, gdy  jeden z tancerzy  zaw o­
dow ych rzuca się ku  mnie z zaproszeniem  
do tańca.

Odpowiadam mu uśmiechem, k tó ry  go 
zadziw ia, ja  zaś cieszę się na  m yśl, że tę 
o sta tn ią  przygodę opowiem wraz inuemi 
dziś wieczór Danielowi.

—  D ziękuję panu, lecz doszłam do w ie­
ku w którym  się już nie tańczy.

—  Pani d a ru je , . .  m y śla łem .. .  pan am ­
basador p o lec ił.. .

—  Ach, więc pan  przychodzi na  rozkaz! 
Bezwiednie zrobił mi pan zawód. P o d z ięk u ­
je pan w mcm umieniu panu  am basadoro­
wi za pam ięć a  teraz proszę mi oddać przy­
sługę i zdobyć d la mnie w  bufecie trzy  
c iastka  z poziom kam i, to w szystko czego 
mi potrzeba.

Mały tancerz, szczęśliwy, że tak  łatw o 
pozbył się grubej pani. biegnie do bufetu 
i za chwilę w raca trium falnie z trzem a 
ciastkam i zdobytem i w  ścisku. S iadani 
w kąciku  galerji, sam otna w śród tłum u i za­
jadam  c iastka  m yśląc, że chyba one naj­
lepsze zc w szystkiego razem  u am basado­
ra.

(Ciąg dalszy naetąpłj.

BUDUJ K A N A U Z U J
Daleki Wschód zarzew ie niepokoju św iatow ej polityki.

ZNAKOMITA CEGŁĄ
g e n i a l n i  w  Z ia i a n ł c a t h  

p e d  K r a k o w e m .

rurami kamionkowymi 
Fabryki MarywiS w Radomiu.

I K u p u j
PŁYTY PIEKARSKIE
i  wszelkie w y r o b y  szamotowe

n a jle p sz e j jako£<1

z fabryki Marywil w Radomiu.

CENTRALNE BIURA FABRYK
w Z i e l o n k a c h ,  w Radomiu 8 Suchedniowie

* (raków, Basztowa 17.
Talafon Nr. 112.49.

Obrazki z trzech stolic krajów, które są bezpośrednio zainteresowane w burzy, gromadzą­
cej się nad Dalekim Wschodem. U góry, z lew ej stromy: Brama, pochodząca z XIV. wieku 
w Kankinie, stolicy Chin, obok: Biały Dom w Waszyngtonie, siedziba prezydenta Rooserel- 
ta ; u (Idu: nowy gmach parlamentu w Tokjo, o-bok: Kreml, otoczony murem, siedziba włada

sowieckich'.

 ......
Zatfiion* w r. 1900. — Oduiaczena złotym medalem na wyetawie w r. 1907 ^

P R A C O W N I A  
WYR0B0W ARTYSTYCZNO CYZELERSKO BRONZOWNICZYCH

pod firma

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ul. Floriańskiej L. 38.

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z m etali szlachetnych 
brcmzu a mianowicie, m onstrancje, trybnlarze, kielichy, puszki, antypodja 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

Birety na składnie.
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów  kościelnych ja k  rów nież 
wszelkie przybory w zakres przem ysłu metalowego wchodzące. W ykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjm uje również wyżej wym ienione przedm ioty do repe- 

ra  cji, odnowienia, jak również do srebrzenia i złocenia w ogniu.
^ ^ k o n u je  p o w i e r z o n e zlecenia szybko i

Wszelkie
przybory do szycia 
D. M. C. artykuły, 
hafty, koronki, wstąż­
ki, również pończo­
chy, skarpetki, bie­
liznę męską i damską

poleca

Kraków, Wiślna I. 4.

TAPCZANY
otomany, materace 
poduszkowe, rozkła- 
danki, garnitury klu­

bowe ratami

LIISIOW1CI
Kraków, Florjanska 44.

XLVIII ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
Polskiego Towarzystwa Gimnastycznego „S  o k d ł “
w Krakowie ulica J. Piłsudskiego 27 (dawna Wolska 27J.

odbędzie się
w  dniu 11 maja 1934 o godz 6.30 w iecz. w budynku Towarzystwa  

z następującym  porządkiem  dziennym :
1) Zagajenie.
2) Spraw ozdanie adm inistracyjne W ydziału .
,3) „ kasow e.
4) „ K om isji R ew izyjnej.
5) W ybory do W ydziału, Kom isji R ew izyjnej, Sądu honorow ego.
6) W nioski i interpelacje
7) U pow ażnienie do zasięgnięcia  pożyczki konw ersyjnej do 

w ysokości 100.000 zł
W  razie braku kom pletu  o oznaczonej w yżej godzinie, 

następne W alne Zgrom adzenie z tym  sam ym  porządkiem  
dziennym  odbędzie się w  tym  sam ym  dniu o godzinie 7 w ie­
czorem bez w zględu  na kom plet. W nioski członków  które mają 
być przedm iotem  uchw ał W alnego Zgrom adzenia należy zg ło­
sić  na p iśm ie przed dniem  8 maja 1934 w  kancelarji Towarzystwa.

Spraw ozdanie W ydziału  m ożna przeglądać w  kancelarji 
Sokoła do dnia 8 maja 1934 w godzinach urzędow ych.

Wydział Sokoła.
Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.
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